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hA czym polega wyjątkowe sta
nowisko tomizmu wśród wszy
stkich innych systemów filozo

ficznym? Odkąd możemy śledzić ich 
rozwój i przenieg w historii ludzkoś
ci różne systemy filozoficzne,
nieraz kompletnie ze sobą sprzeczne, 
powsiawmy, ściągały ku sobie u- 
mysły, przechodziły okres swego 
fO/.kwitu, ustępowały miejsca in
nym i szły w zapomnienie na szereg 
stuleci meraz. Czemu jedynie to
mizm po siedmiu wiekach jest wiecz
nie ¡mony i potężny? Dlaczego to- 
inizmowi wiyśnie przypaliło jego 
drugie miano Fiiozom Wieczys- 
lej?

Nie szukał rozgłosu Tomasz z 
Akwinu. Nie ambicje wygórowane 
kierowały życiem syna jeanej z naj
możniejszych rodzin Italii, gdy zo
stał członkiem zakonu żebraczego. 
Nie szukał oryginalności. Nie burzył 
lego, co przed mm myśl ludzka zbu
dowała. szukał tyiKO jeunego — 
Prawdy 1 Przekonany był, że umysł 
iudzki zdolny jest do poznania praw
dy. (idy pracą swego gigantycznego 
uinysiu budował najbardziej zwart- 
ty. Konsekwentny i jednocześnie naj
szerszy z systemów filozoficznych, 
jakie kiedykolwiek inyśl ludzka wy
tworzyła — w rzeczywistości nie 
chciał tworzyć nowego systemu. Za
jął się tylko uporządkowaniem lst- 
>uejącego przed nim dorobku myśli 
filozoficznej. Ale tę myśl, rozproszo
ną i błąkającą się nieraz po błęd
nych ścieżkach, wprowadził na po
wrót na drogę prawdy, zjednoczył i 
/cementował. oparł na-mocnej pod
stawie rzeczywistości i doświadcze
nia.

1 obiektywizmu, bezstronności.
Obiektywizm św. Tomasza był 

jednym z najważniejszych czynni
ków w jego pracy. Prawdziwość ja
kiegoś twierdzenia nie zależy od te
go, kio je głosi. Zasadę ię św. To
masz poukresbł zdecydowanie. W 
swym komentarzu do 12 księgi me
tafizyki Arystotelesa pisze, że ,,w 
wyoorze i odrzuceniu poglądów nie 
powinien się człowiek kierować mi
łością czy nienawiścią wyznawcy' 
danego pogiąuu”. Chociaż każdy 
człowiek dujsć musi własnym umys
łem do poznania prawdy, to jednak 
powinien korzystać z pracy swych 
poprzedników, przyjąć od nich to, co 
prawdziwe, a odrzucić twierdzenia 
biędne. Nie powm.en się kierować 
żąanymi uprzedzeniami. ,,Każda 
prawda, ktokoiwiek by ją głosił, po
chodzi od Ducha świętego” — mó
wi za św. Amorożym. Z drugiej stro
ny nie należy przyjmować za prawd- 
dę czyjegoś błędnego twierdzenia, 
tyiko z uwagi na powagę tego, kto 
je sformułował. Dowou z powagi 
czyjejś, twierdzi św. Tomasz za Be 
acjuszem, jest najsłabszym dowo
dem w filozofii.

Filozofia tomistyczną tkwi korze
niami mocno w rzeczywistości. Jed
na z naczelnych jej zasad głosi: 
,,contra experiinenlum nuilum argu
mentum” — żadne twierdzenie nie 
może być prawdziwe, jeśli jest 
sprzeczne z doświadczeniem.

Nie stoi w miejscu doświadczenie 
ludzkie, podąża naprzód milowymi 
krokami. Nie zastygł też nierucho
mo tomizm — filozofia wieczysta. 
Nie jest on ściśle jednoznaczny z na
uką św. Tomasza. Jest on ciągle, a 
specjalnie w obecnych czasach, roz
szerzany, rozwijany, obejmuje coraz 
tc nowe zagadnienia.

Tak też należy rozumieć tomizm* 
I takie jego ujęcie jest zgodne z za
daniem filozofii, jak je rozumiał 
św. Tomasz. ,.Praca filozoficzna 
— pisze o. Jacek Woroniecki — 

|est przede wszystkim funkcją spo
łeczną. Ponad wszelkimi filozofa
mi, którzy wypełniają dzieje myśli, 
istnieje jeden filozof... a jest nim ród 
ludzki, który nie przestaje myśleć i 
zbierać w jedną całość wysiłków u- 
mysłowych następujących po sobie 
kolejno pokoleń, św. Tomasz dosko
nale określił, komentując Arystote
lesa, tę niższość poszczególnych filo
zofów w porównaniu do filozofii, 
którą opracowuje powoli rodzaj 
ludzki."

..Toteż — pisze w innym miejscu 
swej pracy „Katolickość Tomizmu" 
o. Jacek Woroniecki — tomizm 
(czyli filozofia katolicka św, Toma-

szu z Akwinu) nie oznacza w pier
wszym rzędzie poglądów osobistych 
lego Doktora, lecz doktrynę filozo
ficzną rodu ludzkiego, bę
dącą płodem refleksji całych wie
ków i szeregu pokoleń, a pogłębioną, 
usystematyzowaną, sprecyzowaną 
i harmonijnie związaną z prawami, 
wiaiy genialnym umysłem tego 
wielkiego myśliciela średniowie
cza."

„Związane z prawami wiary...” 
Należy bowiem pamiętać, że filozofia 
tomistyczną, jakkolwiek tworząca 
odrębną całość, jest tylko częścią 
tomizmu, tomistyczńego poglądu na

mizm — pisze w swym 
..ABC. Tomizmu” o. I. M. Bocheński 

dzieli się na dwie wielkie częś
ci: filozofię tomistyczną i 
l e o 1 o g i ę tomistyczną. Filozofiu 
tomistyczną jest nauką opartą wy
łącza ;e na doświadczeniu i rozumo
waniu, tomizm odrzuca i potępia 
jako nieporozumienia poglądy tych 
wszystkich, którzy wprowadzają do 
filozofii przesłanki, zasady, twier
dzenia wzięte z Wiary lub z teolo
gii. Teologia tomistyczną jest nau
ką, w której twierdzenia i metody fi
lozofii stosowane są do prawd Wia
ry. występujących jako przesłanki.

jej żądaniem jest wyjaśnienie i po
głębienie zhizumienią dogmatów."

Filozofia tomistyczną dąży do po
znania prawdy. Filozofia tomistycz- 
na opiera się na rzeczywistości. Ja
ki jest stosunek do siebie łych 
dwóch podstawowych założeń tomi- 
zinu? Go to jest prawda? Jaki stosu- 
sunek zachodzi między prawdą i 
rzeczywistością?

Wyjaśnia to zagadnienie św. To
masz w traktacie ,,O Prawdzie" i 
w ..Sununie przeciw poganom”.

..Rzeczy przyrodzone, z których 
umysł nasz czerpie wiedzę, są mia
rą dla umysłu naszego, lecz miarą 
ich jest umysł Boży, w nim bowiem 
znajdują się wszystkie rzeczy stwo
rzone, jak wszystkie twory artysty 
znajdują się w..jego umyślę. Tak 
w ęc umysł Boży jest miarą rzeczy, 
one zaś nie są miarą jego; umysł 
zaś ludzki jest, mierzony przez rze
czy przyrody, a jest miarą tylko 
rzeczy sztuki.”

..Zatem rzecz przyrodzona, po
sła wioną między dwoma umysłami, 
nazywa się prawdziwą przez wzgląd 
na swą zgodność z obydwoma. Na
zywa się prawdziwą, przez wzgląd 
na umysł Boży, o ile urzeczywistnia 
to. do czego skierował ją umysł Bo
ży. Nazywa się zaś prawdziwą przez

wzgląd na umysł ludzki, o ile zdolna 
jest wywołać w nim prawdziwą o- 
eenę siebie. Jak przeciwnie, te rze
czy nazywają się fałszywymi, które 
wydają się takimi, jakimi nie są.” 

..Pierwszy wzgląd jest ważniejszy 
dla rzeczy, gdyż pierwotniejszym 
jest, odniesienie rzeczy do umysłu 
Bożego, niż ludzkiego. Toteż choćby 
nie istniał umysł ludzki, rzeczy na
zywałyby się prawdziwymi przez 
swe odniesienie do umysłu Bożego. 
Atoli, gdybyśmy założyli to, co jest 
w sobie niemożliwe, mianowicie, że 
nie istnieje żaden z tych umysłów, 
nie można by w.ogóle, mówić o praw
dzie.”

W odniesieniu więc do człowieka, 
j rawda będzie oznaczać zgodność 
^.umysłu z rzeczywistością, dokład
ki iiej mówiąc zgodność umysłowego 
poznania, z rzeczywistością.

i to jest właśnie przedmiotem filo
zofii wieczystej. Prawda. Rzeczy
wistość. Rzeczywistość poznana 
przez umysł ludzki. Rzeczywistość 
ujęta najszerzej i najpełniej. Do głę
bi swej istoty i aż do swych przy
czyn — pierwszych i ostatecznych. 
Przyczyn — poznanych naturalnym 
światłem rozumu ludzkiego.

Tomasz Dobrowolski

W OKRESIE narzucania nam 
sfałszowanej tzw. Linii Cur
zona użyto ze strony polskiej 

różnych argumentów przeciwko 
tej linii: historycznych, etnogra
ficznych, ludnościowych, bezpie- 
czeństwowjcn itp. Wspomniano 
także 1 o argumentach kultural
nych, nie sięgnięto jednak w głąb 
rzeczy.

Nie zadano sobie pytania, czym, 
byłaby Polska etnografxczna jako 
zbiorowość kulturalna?

Zagadnienie to było przedmio
tem obszernej dyskusji już w roku 
...1914. Utalentowany felietonistą i 
literat, bawiący się również W po
litykę, Czesław Jankowski, wycho
wanek pozytywizmu warszawskie
go, a sam ziemianin z powiatu 
oszmiańskiego, rzucił hasło: lepsza 
jest jedna a przynosząca dochód 
kamienica w Warszawie, niż ob
szerne, a ugorujące dobra ziemskie 
na Ziemiach Wschodnich dawnej 
Rzeczypospolitej... Hasło było nie
przemyślane, a jako objaw polity
czny samobójcze. Łączyło się to z 
polityką tzw. ugody z Rosją, a 
zmierzało też do wzmocnienia mie
szczaństwa i rzekomego odżydzenia 
Polski, uczynienia z niej kraju et 
nograficznie jednolitego.

Na rzucone przez Jankowskiego 
hasło . odpowiedział wyczerpująco 
Edward Abramowski, początkowo

ALFRED de VIONY Tłum. M. LURCZYŃSKI

M O J ŻE S Z
Słońce wielkie zsuwało po szczytach namiotów 
Swe ukośne promienie, swoje ognie złote, 
Błyszczącym tropem zorzy znacząc nieba dach, 
W wydm łożach idąc do snu, kładąc się na piach. 
Pustka zdawała stroić się w purpurę, w blask. 
Z góry Nebo niepłodnej, olbrzyma co zmarł, 
Z pod szczytu Mojżesz, Pana człek, obrócił oczy 
1 próżen dumy, wzrokiem po pustce potoczył.
Tam były — najprzód Pharga z figowców swych lasem; 
Dalej dostrzegał skryte po za górski masyw 
Rozłożone Galaad. Ephraim. Manasse, 
Którego pola żyzne idą w prawo pasem;
Ku południowi Juda wielki pusty trwał,
Z piaskami, gdzie zasypia mórz zachodnich wał; 
Dalej zaś. już w kotlinie, którą wieczór zamglił 
Uwieńczone oliwą wstawało Nephtali;
W ciszy płaszczyzn kwiecistych spokojnych i wonnych 
Jawiło się Jery ho, miasto palm dostojne;
I lasy pistacjowe od płaszczyzn Phogory 
Szły, gęsto roztaczając się wokół Segory. 
Widział całe Chanaan — ziemię obiecaną, 
Gdzie wiedział, dół mogilny nie był mu pisany. 
Widział i wzniósłszy ponad Izraelem dłoń, 
Ogromny, ku szczytowi skierował swój krok. 
Z pól Moab. głowa z głową i pięta przy pięcie, 
Przytulony do podnóż wielkich góry świętej 
Izrael stal i burzył się i trwał w kotlinie 
Niby zboże dostałe, na które wichr runie. 
W czas on gdy rosa wilży piasków złotych skłony 
I kołyszą się perły jej na szczytach klonów. 
Stuletni prorok, trwożną otaczany czcią, 
Odszedł, by spotkać Pana. Ludu za nim wzrok, 
Za jego żagwią jasną posuwał się czoła, 
Aż wreszcie — gdy ujrzano iż osiągnąć zdołał 
Szczyt, skronią rozdarł obłok co błyskawicami 
Wifńczył miejsce schronienia się Pana nad Pany. 
Kadzidło wkrąg spłonęło na ołtarzach z głazu, 
Tysięcy sześćset ludu z pochyloną twarzą, 
W kurzu i dymie woni złoconych przez słońce. 
Śpiewać jęło pieśń świętą z piersi gorejącej, 
A synowie Lewiego wznosząc się nad tłum, 
Jak las cyprysów wzrasta ponad piasków kurz, 
Harfami swymi nieśli wielki hymnu głos 
Ku niebu, wyżej... wyżej... pod Jehowy dom.

Mojżesz w obłoku ciemnym gdzie szczytowy głaz. 
Stojąc przed Paaiem tak z Nim mówił twarzą w twarz: 
„Kiedyż, powiedz, zakończy się szereg mych dni?
Pokąd mam jeszcze stąpać i dokąd mi iść?
Czyliżem nie był zawsze sam, w swym trudzie pilny? 
Pozwól mi więc dziś spocząć snem ziemi mogilnym. 
Cóżem to Ci uczynił abyś wybrał mnie?
Wiodłem Twój lud tam dokąd mi kazałeś wieść
I stopa jego tyka ziemi obiecanej.
Dziś od Cię niech kto inny do niego posłany 
Będzie, jako wędzidło Pana co kiełza do krwi.
Ja chętnie oddam księgę mu i laski spiż.

„Powiedz, czemu musiały więdnąć me nadzieje, 
Czemum nie był jak inni swej niewiedzy pełen. 
Czemu od góry Horeb aż po Nebo szczyt

Dołu śmierci wciąż jeszcze nie znalazłeś mi?
Wśród mądrych Ty zrobiłeś mnie pierwszym w mądrości! 
Mój palec lud zbłąkany wiódł wśród pustyń kości.
Ja żar zsyłałem ognia na królewskie głowy;
Ja przyszłość jak pogromca zmieniałem mym słowem; 
Najstarsze z grobów ziemi otwierałem, śmierć 
Gdym ja chciał, chciała także bo musiała chcieć.
Otom mocny, me stopy są ponad ludami,
Ma dłoń narody wskrzesza lub obraca w kamień. 
A jednak, choć w samotni mojej jestem silny, 
Zezwól mi już odpocząć snem ziemi mogilnym.

„Któż jak ja przezrtał dotąd sekret wszystkich nieb, 
Dzięki Tobie któryś mi dał swe oczy lwie. 
Ja każę zdzierać nocom zasłony ich mgieł;
Gwiazdy wszystkie znam z nazwy, liczbę ich, ich śpiew, 
I każda którą tylko zawezwie mój gest
Spada i gaśnie w ciszy w słowie „Otom jest“. 
Ręce me zakładane na czoła złych chmur 
Ciszą szaleństwo groźne rozpętanych burz;

Ja zsyłam piasków pochód na kwitnienia miast; 
Skrzydłem wiatrów ja góry wywracam nie raz; 
Stopa ma nieznużona pizesirzen'ą Wciąż władnie, 
Rozlewiska rzek wielkich stają się jej żadne 
I głos mórz się ucisza gdy słyszy mój głos.
A kiedy cierpi lud mój, gdy woła o tąd, 
Podnoszę me spojrzenie, duch Twój mnie nawiedz*, 
Ziemi chwieją się barki i drży słońca, świeca. 
Zazdrosne Twe anioły podziw kłoni w pół.
Ty Panie wiesz, że jednak szczęścia nie znam słów. 
Więc żem iłużbą Twą stary i sam, choć wciąż silny, 
Zezwól mi już odpocząć ąnem ziemi mogilnym.

pierś pasterza 
się zwierza

„Od czasu gdy Twe tchnienie tknęło 
„To jest obcy“ człek każdy drugiemu 
I uniża się wzrok ich pod ogniem mych źrenic, 
Gdyż widzą w nich coś więcej niż duszę z płomieni. 
Czułem jak gasła miłość, schła płonka przyjaźni, 
Czystość kryła oblicze i marła z bojaźni.
Od czasu tego sam i jak kolumna czarna 
Szedłem przed ludem moim w chwale mej jak zmarły. 
Mówiąc do serca swego; Czegóż brak ci jeszcze? 
Nie kłoni się na białą pierś skroń ciężka wieszcza. 
Ręka twa lęk rozbudza w ręce którą tknie, 
Burza jest w twoim głosie, w ustach gromów stęk. 
Stąd też, zamiast miłością, grozą drży twój lud 
I gdy rozwierasz dłonie, kładzie się u stóp.
O Panie! wiesz że żyłem samotny i silny, 
Pozwól mi więc już spocząć snem ziemi mogilnym.

Podczas lud oczekiwał. Pienia urcczjste.
Nie patrząc, słał pod nu bo gdzie był Pan zawistny.
Bo gdy oczy wznoszone ku szczytowi w chmurach 
Podwajała się burza w wichrze i piorunach 
I ognie sine błysków, ślepiąc oczy blaski, m, 
Chyliły znowtfż karki swym straszliwym trzaskiem. 
Wreszcie — już bez Mojżesza — szczyt okrył swe ściany. 
Tłum płakał. Zwolna ruszył k‘ziemi obiecanej.
Jozue szedł na przedzie, blady i cbrpący,
Wybraniec nowy — gdyż tak chciał Pan Wszystkomogący.

(1822)
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j«sc uylko jeuna Francja jaxo oj
czyzna, jeunano umiłowana i bro
niona boha^eisko przez Bretonów 
jax 1 Prowaiisaiow. zobaczmy ta- 
xą Angaę. Cenpwie, zamieszkują
cy Wanę i południowe brzegi An
glii, nie mogą się porozumieć ze 
özkotami; bznoci nie rozumieją

1 języka londyńczyKów ltd.; spoty- 
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mimo to, jest tyiko jedna ojczyzna 
angielska dla nicn wszystkich. Al
bo Niemcy. Zdawałoby się. że jest 
to par excellence jeanolity etnogra
ficznie naród. A jednak chłop ba
warski, sitojąc przed sądem prus
kim. potrzebuje tłumacza; nawet 
powierzenowny obserwacor potrafi 
odróżnić Prusaka, mieszańca krwi 
słowian, Niemców, Prusów. Litwi
nów od typu Niemca południowego 
lub z okolic Hambmga i ze Szlez- 
wigu. W przeciwieńsbwie do tych 
narodów etnograficznie miesza- 
nycn, mamy tylko plemiona czy
sto etnograficzne słowakow, Chor
watów, Ormian itd., ludy bez oj
czyzny. dążące dopiero do tego, by 
się przetworzyć w naród i ojczyznę 
stworzyć. Widzimy więc, że Lak 
zwana „jedność etnograficzna“ 1 
„ojczyzna" są to pojęcia niewspół
mierne. Ojczyzna tworzy się ewo
lucyjnie; tworzy się historią współ
życia ludów na tej samej ziemi: 
tworzy się przez ciągłe krzyżowa
nie się krwi 1 ducha, przez pi zaży
wanie tych samych wypadków 
zbiorowego życia, tych samych 
walk, uczuć, wspólnych nadziei i 
radości, kięsk 1 smuuow. Ojczyznę 
mam dlatego, że we kiwi mojej, na 
dnie mojej duszy, w najtajniej
szych głębiach jaźni żyją ciągle 
przodkowie moi — ich uczucia i 
przeżycia, ich pożądania 1 ideały, 
ich wiara i pamięć. Dlatego ludy 
i .plemiona, odmiennymi nawet ję
zykami mówiąca, aie które krzy
żowały się ciągle przez wieki i po
kolenia. 1, które przeżywały razem 
tę samą historię — (...) ludy takie 
mają zawsze jedną ojczyznę, i ta 
Ojczyzna nie jest czymś zewnętrz
nym, narzuconym, albo tylko 
wspólnym dachem państwowym 
nad głową, lecz przeciwnie, sta
nowi ich własną duszę, jest głęb
szą i najważniejszą cząstką jaźni 
każdego człowieka.“

Tak określiwszy pojęcie ojczyz
ny, a stąd narodu i kultury, Abra
mowski sprezyzował też pojęcie 
Polski etnograficznej.

Polska etnograficzna — zdaniem 
Abramowskiego — me byłaby Pol
ską. Byłby to „kraj nadwiślański, 
nowe plemię słowiańskie, żyjące 
na gruzach narodu. (...) Nowa 
Polska, etnograficznie określona, 
m usiałaby do ^ej swojej „etnogra- 
ficzności“ przys.osować cały swój 
dorobex duchowy, ćałą swą kultu
rę; muslałaby zatem wyrzec się 
n.e tylko Mickiewicza, Słowackie
go 1 Kościuszki, jako obcych sobie* 
ale przekreślić także całą swą hi
storię, wszystko co w tej historii 
było wielKiegu: Grunwald i Unię 
Lubelską, zwycięskiego pochody 
Batorego i \xrojny szwedzkie, zapa
sy z najazdem Wschodu, z horda
mi Tatarów i Turków, Konfedera
cję Barską — wszystko słowem — 
czym żyje dotychczas ojczyzna 
polska, Cc-łą świetność tradycji, ca
łe bohaterstwo pokoleń, wszystkie 
sejmy i konfederacje, elekcje i po
spolite ruszenia, zwycięstwa i prze
grane pełne poświęceń — aż do
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Filaretów, Konarskiego i jeszcze 
dalej.“

I lak kończy Abramowski: ..Bo 
w tym wszystkim, wszędzie, na 
każdej karcie dziejów naszych, w 
każdym poruszeniu duszy polskiej 
nie występuje nigdy owa wydzielo
na sztucznie Polska etnograficzna. 
Dla etnograficznej Polski trzeba 
by było utworzyć nową kulturę 1 
nową duszę. Nie miałaby ona ani 
historii, ani przeszłości. Czy z ta
kim okaleczeniem duchowym na
ród mógłby żyć?“

Po czterech dziesiątkach lat je
steśmy świadkami jak te prorocze 
słowa Abramowskiego zaczynają 
się spełniać w obliczu dzisiejszej 
rzeczywistości politycznej w Pol
sce, Polsce okaleczonej od wscho
du, Polsce etnograficznej.

Myliłby się gruntownie ten, kto 
w zaoorze przez Rosję sowiecką 
wscnodniej połowy Polski chciałoy 
widzieć cel bezpośredni, imperia
lizm rosyjsko-sowiecki, zabór te
rytorium, które z tych czy innych 
względów potrzebne jest bezpośre
dnio i samo w sobie dla pomyślno
ści i bezpieczeństwa Związku So
wieckiego. _ _ .

Przez Wilno i Lwów prowadzą 
drogi do Europy zachodniej, a bra
ma Smoleńska i brama Kijowska 
są odwiecznymi szlakami przeni
kania kultury zachodniej na 
wscaód rosyjski. Wilno i Lwów w 
granicach państwa polskiego są 
nie tylKo gwarancją istnienia Pol
ski Historycznej, „ojczyzny“ w po
jęciu Abramowskiego, lecz również 
1 gwarancją wolności licznych na
rodów Europy środkowo-wschod
niej, pozostającej w swoim wyra
zie kulturalno-duchowym w jed
ności z kulturą chrześcijańską, 
kulturą Zachodu.

Dlatego właśnie Związek Sowie
cki dokonał zaboru Ziem Wschod
nich Polski, by obalić przeszkodę 
hamującą wylew do Europy cywi
lizacji wschodniej, mongolsko- a- 
zjatychiej w jej obecnej postaci bol- 
szewizmu sowieckiego, tego co my
śliciel tej miary, jak Marian Zdzie- 
chowski nazywał bolszewictwem, 
najstraszliwszymi pierwiastkami 
zła 1 niwelującej wszystko siły, za
grażaj ące j tysiącletniej kulturze 
chrześcijańskiej Zachodu.

Zabór Ziem Wschodnich Polski 
miał cele pośrednie znacznie waż
niejsze dla Rosji sowieckiej, niż 
sam fakt posiadania tych ziem w 
granicach sowieckich. Usadowie
nie się Rosji w środku Europy o- 
twiera jej niezmierzone perspek
tywy na świat cały. A skutki te
go usadowienia się w sercu Europy 
odczuwa cały świat od r. 1945.

Cel pośredni zaboru Ziem Wscho
dnich w ßtosu,nku do pozostałej 
Polski był aż nadto oczywisty. Na
leżało z narodu historycznego, na
rodu wyrosłego na 'wielkiej kultu
rze, zasilanej różnorodnością ple
mion i ludów, uczynić naród etno
graficzny, bez przeszłości i z nad
łamanym stosem pacierzowym je
go dotychczasowej kultury, by 
przekształcić go w „nowe piemię 
słowiańskie“, które dojrzeje z 
czasem do zlania się w morzu ro- 
syjsko-sowieckim.

Bez większego znaczenia w dzi
siejszej rzeczywistości politycznej 
Polski pozostają formy ustrojowo- 
gospodarcze państwa, istota nie
bezpieczeństwa kryje się w zama
chu na ku. turę polską. W zatar
ciu oblicza duchowego Polski, w 
sfałszowaniu dziejów Rzeczypo
spolitej. w próbie złamania du
szy polskiej i narzuceniu jej ka
lectwa duchowego. we wprowa
dzeniu uniformowego myślenia i 
uniformowego żargonu sowieckie
go do mowy polskiej, do języka 
polskiego, o którym mówi nieza
pomniany Brückner, że dzięki li
tewskiej“ i „ukraińskiej“ szkole 
romantycznej przeszedł rewolucję- 
ten prąd literacki „-wniósł cechy 
kresowe do języka ogólnego, przy
czynił nowych metafor, pogłębił 
wyrazy uczucia, a uskrzydlił polot 
wyobraźni“.

Tragiczne pytania Abramowskie- 
j?’ CiZ7 Ła.^a P°lska etnograficzna, 
dla której „trzeba by było utwo
rzyć nową kulturę 1 nową duszę“ i 
czy „z takim okaleczeniem ducho
wym naród mógłby żyć?“ — pozo- 
stają aktualne dopóki istnieje że
lazna kurtyna w Europie i dopóki 
w sercu Warszawy i Wilna, Kra
kowa i Lwowa stawiane są pom
niki Dzierżyńskiego i Marchlew- 
sk.ego, nie zaś Piłsudskiego i Dmo
wskiego.

Wiesław Żyliński

ßt» M AN T YCZN E dzieje. ostatnie
go ze Stuartów, Bonnie Prince 
Charlie, „młodego pretenden

ta" do tronów Anglii, Szkocji i Ir
landii, .raz po razie stają się przed
miot em nowych opracowań i wywo
łują świeżą lalę zainteresowania w 
społeczeństwie brytyjskim, tym bar
dziej, że preiensje do- sukcesji po 
Stuai lach nie wygasły nawet w wie
ku XIX. Ostatnio o pretensjach tycli 
pisał ieiieionisia „Sunday Timesa” 
Aliicus w związku z ukazaniem się 
życiorysu nieślubnej córki „młodego 
pretendenta”, Charlotty.

„Młody pretendent” Karol Ed
ward był — jak wiadomo — synem 
niedoszłego króla Jakuba III (zwa
nego „starym pretendentem”) i Kle
mentyny Sob.eskiej, córki Jakuba 
Sobieskiego, najstarszego syna kró
lu Jana Ul. W ten to sposób po raz 
drugi w dziejach, od czasów króla 
Kanuta Wielkiego, siostrzeńca Bo
lesława Chrobrego, krew polska po
jawiła się w związkach dynastycz
nych brytyjskich. Nie powiodło się 
jednak ani ojcu ani synowi; los dy
nastii Stuartów przypieczętowany 
został w kwietniu r. 1746, kiedy 
„młody pretendent” i jego armia, 
złożona głównie z górali szkockich, 
pobita została pod Culloden, przez co 
dynastia hanowerska utwierdziła 
się ostatecznie na tronie brytyjskim.

Karol Edward schronił się do 
Francji, gdzie przebywał brat jego, 
Henryk, noszący tytuł księcia Yor
ku. Począwszy powołanie do stanu 
duchownego, Henryk udał się do 
Rzymu, gdzie w Kaplicy Sykstyńs- 
kiej otrzymał kapelusz kardynalski. 
W Rzymie mieszkał już od pewnego 
czasu'„stary pretendent”, któbego 
papież aż do zgonu uznawał za pra
wowitego królu Anglii i Szkocji, Po 
zgonie ojca w r. 1765, „młody pre
tendent” podążył jego śladem do 
wiecznego miasta, gdzie odtąd wspó
lnie z bratem swym kardynałem, 
który juko wicekunclerz Państwa 
Kościelnego rezydował w Pulażzo 

, della Cancelleriu, zabiegali u papieża 
Klemensa XIV o poparcie dla spra
wy Stuartów. ...Młody pretendent” 
domagał się uznania go za królu W. 
Brytanii Karola III, nie zdołał jed
nak lego uzyskać u papieża, mimo 
wszeijpch wysiłków czynionych 
przez brata - kardynała. Nie pozwa
lała na to po prostu sytuacja w sa
mej Anglii, gdzie Sluarci stracili 
wszelk e poważniejsze oparcie.

Koniec „młodego pretendenta” był 
melancholijny. Chcąc zapewnić sobie 
sukcesora, wstąpił w związek mał
żeński z młodszą od siebie o lat 
trzydzieści piękną księżniczką Lu
izą Stolberg, córką ks:ęcia Gustawa 
Adolfa von Stolberg-Gedern. Miesz-
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D E K I. A11 A( LI A K ON G REG A CJI 
K( iNSYSTi)RIALNE.T. „Osserwato- 
re Romano” z 18 marca ogłasza 
tekst deklaracji św. Kongregacji 
Konsyslorialnej w sprawie prześla- 
dowaira Kościoła w Czechosłowa
cji Jasne jest z tekstu, że deklara
cja celowo ograniczą się do ostat
nich wypadków czechosłowackich.

Deklaracja mówi o łamaniu pra(v 
Kościoła i Ordynariuszy, o unie
możliwieniu tym ostatnim wykony
wania obi wiązko w. o uzurpacji 
praw duszpasterskich i jurysdykcyj
nych. o lokowaniu intruzów na be
neficjach kościelnych i urzędach 
kościelnych, wreszcie o arbitral
nym mieszaniu się czynników 
św cekich w rządy diecezjalne.

Wielu księży i zakonników zosta
ło uwięzionych, biskupi nieprawnie 
stawiani są pi-zed sądy świeckie i 
więzieni. Ostatnio, Metropolita 
Praski, już od dawna więziony^we 
własnej siedzibie arcybiskupiej — 
wskutek czego uniemożliwiono mu 
rządy diecezją — został w sposób 
niegodny wygnany ze swej diecezji 
i deportowany w nieznanym kierun
ku.

Deklaracja przypomina, że Ko
deks Prawa Kanoniczńego przewi
duje ekskomunikę na tych, którzy 
dopuszczają się wyżej wyliczonych 
czynów występnych. Następuje tak
sa lywne wyliczenie pięeiu wypad
ków ekskomuniki.

ROMANTYCZNA SUKCESJA

ROSZCZENIA SOBIESKICH-STUARTÔW
kal z nią ¡»rzez pewien czas w Rzy
mie, gdzie utrzymywał od papieża 
pensję roczną w wysokości 12.000 
kul on; nieuznawany za króla używał 
na zewnątrz tytułu księcia'Albany, 
choć ze swych roszczeń do tronu 
wcale nie rezygnował. W r. 1774 u- 
rażoiiy. że niedość go w Rzymie ho
norowano, przesiedlił.się do Floren
cji. W kiiku lat później żona, księż
na Albany, która zakochała się 
nu zabój w poecie włoskim Alfie- 
riin. opuściła go. Z małżeństwa swe
go pretendent nie miał żadnego poto
mstwa; zrozpaczony tym obrotem 
sprawy uznał za sukcesorkę królew
skiej linii Stuartów swą nieślubną 
córkę, CharloUę. Była ona córką 
Klementyny Walk.in.shaw, kochanki 
„młodego pretendenta” w czasie je
go pobytu w Belgii w latach 1752 - 
1760. Jako interesujący szczegół za
notować warto, że owa Klementyna 
imię, swe otrzymała na pamiątkę 
Klementyny Sobie.skiej, która była 
jej matką chrzestną.

Miodu Charlotta. wezwana przez 
ojca, przybyła do Rzymu, gdzie uży
wała tytułu księżniczki Albany. 
Nikt jednak nie chciał uznać jej sta
nowiska jako sukcesorki Stuartów, 
a brat pretendenta kardynał potępił 
te roszczenia jako niemoralne i nie
prawne. W r. 1788 Karol Edward 
umarł w Rzymie, dokąd powrócił na 
kuka lut przed zgonem. Brat kardy
nał przeżył go o blisko trzydzieści 
lat; z marł w r. 1807,

Na zamówienie papieżu Piusa VII 
słynny rzeźbiarz Cunova wykonał 
piękną ląbl cę pamiątkową ku czci 
Jakóba 111 i obu jego synów; Karolu 
Edwarda i Henryka, kardynała; u- 
mieśzczono ją w bazylice św. Piotra 
nu filarze, u którego stóp spoczęły 
szczątki wszystkich trzech. Naprze
ciw nu ścianie znajduje się popiersie 
Klementyny Sobieskiej, zmarłej w 
Rzymie w r. 1733, w wieku zaledwie 
34 lut. Pamiątki po Stuartach j Só- 
biesk’ch. które znajdowały się w 
Rzymie, uległy rozproszeniu; część 
z nich wywieziona została do Anglii, 
część do Florencji. W pałacu bisku
pim w Frascati pod Rzymem, gdzie 
kardynał Henryk Stuart spędzał la
lo. pozostało parę cennych obrazów 
jednego z najwybitniejszych malarzy 
polskich XVIII stulecia, Tadeuszu 
Kuntzego, którego talent kąrdyiWił 
wysoko cenił i którego zatrudnił 
przy przebudowie swej letniej rezy
dencji.

» * *

Z chwilą śmierci ..młodego preten
dentu” królewsku linia Stuartów 
wygasła. Jednak w pierwszej poło
wie. XIX wieku pojawiło się dwóch 

PRZEŚLADOWANIE KOŚCIOŁA
oficjuin, beneficjum lub urząd bez 
instytucji kanontózrtej lub też zga
dzają się nieprawnie zająć taki u- 
rząd czy na nim trwać.

Wszyscy ci podpadają pod eksko
munikę,. od której mogą być tylko 
przez Stolicę Apostolską uwUnieni. 
Deklarację podpisał Prefekt Kongre
gacji Konsyslorialnej, Kardynał 
Piazza.

*
NOWA STRATEGIA WALKI Z 

KOŚCIOŁEM. W Karlsbadzie, w 
Czechosłowacji, odbyła się < statnio 
trzydniowa konferencja przedstawi
cieli komunistycznych reżymów, 
która miała na celu ustalenie jed
nolitych metod walki z religią, a w 
szczególności opanowanie K< ścioła 
katolickiego w krajach za żelazną 
kurtyną.

Konferencję zwołało Sowieckie 
'Towarzystwo Badań Politycznych i 
Naukowych.'.które w zastępstwie 
zniesionego w roku 1941 Towarzyst
wa Bezbożników prowadzi walkę z 
religią. Obradom przewodniczył de
legat lego Towarzystwa. Przybyli 
na zjazd przedstawiciele Czechosło
wacji. Węgier. Polski, Rumunii. 
Bułgarii. Albanii, Chin i północnej 
Korei, czyli wszyscy satelici sowiec
cy Uchwalili oni utworzenie mię
dzynarodowej komórki, która kiero
wać będzie walką z religią. śledzić 
jej wyniki j przygotowywać odpo
wiednie dla poszczególnych krajów 
metody niszczenia wyznań religij

Dotyczy ona:
a) tych, którzy biskupa pociąga

ją przed świeckie sądy (Kan. 2,3.1),
b) tych, którzy dopuszczają się 

gwałtu na osobie biskupa,
c) tych, którzy bezpośrednio lub 

.pośrednio uniemożliwiają wykony
walnie jurysdykcji kościelnej, ucie
kając się przy tym do pomocy ja
kiejkolwiek władzy świeckiej (Kan. 
2,3,3,4. n. 2),

d) tych, którzy knują przeciw 
prawowitym władzom kościelnym, 
albb starają się te władze w jakikol
wiek spośób obalić,

e) tych, którzy zajmują kościelne

POLSKA MISJA KATOLICKA 
W LONDYNIE 1894-1944 
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braci, którzy uważali się zu potom
ków „.młodego pretendenta” i uży
wali nazwiska Sobieski Stuart, lub 
Sobieski Stolberg Stuart. Roszczenia 
te Atticus we wspomnianej już no
tatce w ..Sunday Times” uważa za 
..niemal na pewno błędne”, podkreś
la jednak, że obaj bracia do tego 
stopnia wierzyli w swe pochodzenie 
od Stuartów, iż się upodobnili zew
nętrznie do członków rodziny. „Nie
żyjący już dr. G. G. Williamson — 
pisze Atticus — opowiadał mi, że 
przypomina sobie ,królewskich’ bra
ci z czytelni British Museum. Mó
wiono mi też o księżnej Albany, spo
krewnionej z nimi, która mieszkała 
w Torquay i używała pojazdu z her
bem królewskim”.

Notatka Atticusa spowodowała 
kilka listów.,, które ukazały się w 
„Sunday Times”. Najciekawszy z 
nich jest list p. Johna Yeowe.il z Lon
dynu, „osobiście głęboko zaintereso
wanego tą sprawą”.

..Charles Edward, młodszy brat, 
który ożenił się w r. 1822 - pisze p. 
Yeow.ell miał syna i trzy córki. 
Syn jego ożenił się. lecz zmarł bez
potomnie w r. 1882. Starsza spośród 
córek zmarła w stanie niezamęż
nym, a najmłodsza wstąpiła do kla
sztoru. Druga z córek, Louisa Sobie- 
ska, poślubiła Austriaka, Edwarda 
von Platt. Syn ich, Alfred Edward 
Charles, miał jedyną córkę Klemen
tynę. która poślubiła w r. 1896 mego 
dziadka. Zmarła ona w r. 1913,

..Żaden Z członków mej rodziny, 
od śmierci mej praprababki Lui- 
sy Sobiesk ej von Platt w r. .1897, 
nie wznowił pretensji, wnoszonych 
przez obu braci, aczkolwiek na ex- 
lihrisach, jakie posiadam, znajduje 
się herb von Plallów, pośrodku któ
rego na tarczy, podzielonej na cztery 
części, widnieją godła Anglii, Szko
cji, Irlandii i Francji”.

P. Yeowc/ nie wyjaśnia jednak, 
jak wspomniani przez niego bracia 
Sobięscy Stuartowie uzasadniali swe 
pochodzenie od „młodego pretenden
ta”. Małżeństwo ..młodego preten
denta z księżniczką Stolberg, jal$ 
wyżej wspomnieliśmy, było liez- 
dz/eipe.

Sprawy lej nie wyjaśniają rów
nież autorzy dwóch innych listów, 
ogłoszonych w , Sunday Times”, 
biskup Southampton Neville. Lovett, 
ani p. Ralph T. Symons z Bexhill. P. 
Symons stwierdzą, że jego cioteczna 
babka Georgiąa Keńdall poślubiła 
„Jęhna Sobieskiego Stuarta (księcia 
Albany)” w dniu 15 października 
,1845 r. Dzieci nie mieli. Jego piecząt
ka na dokumencie ślubnym zawiera 
dwa jednorożce, podtrzymujące ko
ronę Szkocji. Na srebrze stołowym,

nych. Zjazd miał prawic oficjalny 
charakter, gdyż delegaci występo
wali w imieniu swoich komunis
ty czuycli reżymów. Obrady odby
wały się przy'akompaniamencie trą
bionej za granicę przewrotnej i kłam
liwej propagandy sowieckiej o wol
ności religii w tak zwanych demo
kracjach ludowych.

*
ZNACZENIE PRZYGOTUWYWA- 

ŃEGO PROCESU KS. KACZYŃS
KIEGO. Pn ces-ks. prałata Zygmun
ta Kaczyńskiego ma się odbyć na 
początku lata roku bieżącego. Ks. 
Kaczyński okazał przez długi czas 
niezwykły hurt ducha, lecz w ubieg
łym roku nie mógł po prostu fizycz
nie oprzeć się następstwom zabie
gów, którym by ł poddawany w kuź
ni więziennej. W poczuciu możliwe
go załamania się prosił z więzienia 
o modlitwy za siebie jeszcze w roku 
1949, wiedząc, źe zastrzyki i liypno- 
;-i mogą podziałać na niego tuk jak 
na wielu innych przed nim sprepa
rowanych więźniów sowieckich.

Sam proces wymierzony jest prze
ciwko Kościołowi katolickiemu i 
j niskiej emigracji. W tym celu re- 
żym uczynił z ks. Kaczyńskiego nie
słusznie ..najściślejszego powierni
ka śp. kardynała Hlonda, Prymasa 
W yszyńskiego i ks. biskupa Ch.ro
mańskiego. sekretarza Episkopa
tu". Wymuszone na ks. Kuczyń
skim zeznania mają „wykazać winę

widnieje bądź korona Szkocji, bądź 
leż zwjkła korona szlachecką. Jak 
głosi tradycja rodzinna, wszystkie 
inne pamiątki po Stuartach zostały 
po zgonie babki ciotecznej p. Symon- 
s.j nabyte przez pewną osobę z do
mu królewskiego.

Biskup Lovett w swym lisek 
wspomina, jak to kiedyś pewna 
starsza dama, córka pułkownika E- 
wana Cluny Macpliersona, opowia
dała rnu o swym spotkaniu z braćmi 
Sob’eskimi Stuartami, którzy złoży
li wizytę w Cluny. Nosili się oni 
bardzo poważnie; młodszy brat nig
dy nie siadał w obecności brata 
starszego, Charlesa (tu autoę listu 
różni się z p. YeGwelłem, który 
Charlesa nazywa bratem młodszym) 
bez jego pozwolenia i zawsze miał 
głowę odsłoniętą póki brat mu nie 
powiedział, by nałożył kapelusz. 
Kiedy .opuszczali Cluny Charles o- 
fiarowal Msś Caroline Macpherson 
bardzo piękny, ogromny ametyst w 
szkatułce. Pokazując go autorowi 
listu, p. Macpherson zwróciła jego u- 
wagę na kawałek papieru ze słowa
mi: ..Na pamiątkę lojalności Wasze
go domu dla Mojego”.

Obaj bracia złożyli cały szereg*wi
zy! polonikom dawnych rodzin jako- 
bickich. Bawili potem przez pewien 
czas w Londynie i kiedyś, jak opo
wiadano biskupowi Lovettowi, byli 
gośćmi na przyjęciu wieczornym, 
które zaszczyciła swą obecnością 
jedna z córek królowej Wiktorii. 
Charles Sobieski Stuart zauważyw
szy, że jakaś wybitna osoba siedzi u 
końca długiej sofy i że osobie tej 
przedstawiani są inni goście, zapy
tał. kio to jest. Gdy go poinformo
wano. zauważył: ...lą także powinie
nem tani siedzieć” - ¡.usiadł na dal
szym krańcu sofy. Księżniczka za
pytała. kim on jest; odpowiedziano 
jej, że człowiek len mówi, iż jest 
„p' uwowitym królem Wielkiej Bry
tanii”. „Doprawdy? — odrzekła 
księżniczka . Proszę mi go przed
stawić”.

Z całej korespondencji, ogłoszonej 
w ..Sumlay 'Times”, wynikałoby, że 
w chwili obecnej osób, używających 
nazwisk , Sobieski Stuart, już od 
dawna nie nía. Faktem jest jednak, 
że niektórzy z Polaków, przebywa
jących w Szkocji, jeszcze w czasie 
ostatniej wojny spotykali się z pa
nem. który uważał się za potomka 
królewsk ego rodu Sobieskich i naz
wiska lego używał. Trudno dziś 
stwierdzić, czy pzynione to było na 
serio, czy też raczej w grę lu wcho
dziło jakieś dziwactwo.

b. p.

j i zedstawicic.i Kościoła" i w bić 
klin m ędzy Episkopat a lud polski.

Z drugiej strony chodzi reżymowi 
warszawskiemu o jx stawienie przez 
ks. Kuczyńskiego w stan oskarżenia 
całej emigracji polskiej bez różnicy 
politycznej. Ks. Kaczyński mu więc 
zeznawać jako były minister rządu 
j olskiego w Londynie przeciwko ge
nerałowo Andersowi, przeciwko by
łemu premierowi Mikołajczykowi, 
•biskupowi Gawlinie i wielu innym.

Proces mu wykazać rzekomą per- 
lidię Ameryki i Anglii i ma służyć 
„rewelacjami”, dozowanymi wed
ług inspiracji i potrzeb Rosji sowiec
kiej. Sposób preparowania biednej 
ofiary jest „elastyczny”, t.j. w nie
których z góry przewidzianych 
punktach pozwoli się ks. Prałatowi 
na odmienne zdanie, za wyjątkiem 
jednak zeznań o rzekomej polityce 
Watykanu.

Pytanie, dlaczego lak długo cze- 
kuno z procesem, znajduje łatwą 
odpowiedź przy uwzględnieniu so
wieckiej ekonomii czasu. Chodzi 
mianowicie o (o, by zastrzyknięte 
..rewelacje” wybuchły w odpowied
niej chwili i wywarły swój wpływ 
na i pinię hermelycznie odgrodzone
go od świata narodu polskiego wów
czas, gdy (o potrzebne będzie Krem
lów'!. Widocznie chwila lu nadcho
dzi obecnie, z czego wyd. być można 
wcale poważne wnioski co do sytu
acji międzynarodowej.

ZE ŚWIATA 
KATOLICKIEGO

SPRAWY POLSKIE 
W ROKU ŚWIĘTYM 

Cenralriy Komitet Roku świę
tego przygotowuje szczegółowe 
sprawozdanie z obchodów jubileu
szowych, które będzie wydane w 
specjalnej dokumentacyjnej książ
ce.

Ze sprawozdania tego, które nie 
jest jeszcze ukończone, widać, że 
Polacy, mimo żelaznej kurtyny, 
reprezentowani byli dobrze w uro
czystościach jubileuszowych. Pol
skie pielgrzymki przybyły z całej 
zachodniej Europy, a nawet z Azji, 
Afryki i Ameryki. W międzynaro
dowej wystawie Religijnej Sztuki 
zdobyli 115 pozycji katalogowych 
na ogólną ilość 1.619. W dziale re
ligijnej ilustracji znajduje się 58 
autorów polskich. Poza tym z oka
zji jubileuszu wydanych zostało 
szereg książek polskich w języku 
włoskim.

OKOŁO 750.000 KATOLIKÓW 
SZKOTÓW

W «ostatnim półwieczu ilość kato
lików w Szkocji wzrosła o cztery 
piąte i wynosi 745.125. W r. 19(X) 

katolików w Szkocji było 414 
lysięcy. a sIq 1at temu — około 
KIO.OOO. Z lej liczby 745.125 ponad 
525.000 żyje na niewielkim terenie 
prowincji Glasgow. Pozoslała licz
ba 220.111 grupuje się następująco: 
archidiecezja SI. Andrews i Edyn
burg 108.340, diecezje: Aberdeen 

13.268, Argyl i Wyspy — 11.390, 
Dunlęeld - 49.960, i diecezja Gallo- 
way 37.055. Jeśli zaś chodzi o 
¡»rowincję Glasgow, katolicy dzielą 
się następująco: archidiecezja Glas
gow — 322.350, diecezja Molher- 
well 133.489, d ecezja Paisley 
69.273.

Kapłanów jest w Szkocji 1.021 na 
303 kościołów i kaplic publicznych. 
1H.967 dzieci uczęszcza do 296 
szkół kalolickicli.

WZMOŻENIE WALKI Z RELIGIĄ 
W SOWIETACH

W czasie wojny z Niemcami w 
roku 1942 rozwiązano W Sowietach 
..związek“ bezbożników. Obecnie 
prasa Sowiecka opublikowała ma
nifest nowej organizacji p.n. „To
warzystwo stuoiów politycznych i 
naukowych“, która jest niczym in
nym jak wznowionym związkiem 
bezbożników. „Towaizystwo“ zapo
wiada wydanie w najbliższym cza
sie 29 milionów broszur i książek 
antychrześcijańskich.

Z okazji ogłoszenia Dogmatu 
Wniebowzięcia, komuniści w kra
jach Bałtyckich rozpoczęli mani
festacyjne palenie książek religij
nych w miejscach publicznych; W 
Rydze spalono również obraz 
Wniebowzięcia.

W Wilnie również odbyło się pu
bliczne palenie książek religijnych. 
Aresztowany został ksiądz Henryk 
Humnicki za odczytanie w domu 
prywatnym Homilii o Wniebo
wzięciu.

„A KERESZT“
Na Węgrzech grupą studentów 

' urządziła publiczne palenie na 
jednym z placów Budapesztu eg
zemplarzy pseudokatolickiego i 
przez reżym węgierski popierane
go pisma „A Kereszt“ (Krzyż). 
Ludność zsolidaryzowała się ze stu
dentami, to też bardzo wiele osób z 
miejsca aresztowano. Pismo jed
nak nie znajduje nabywców i wy
padki palenia podejmowane są i 
w innych miejscowościach.

PROF. HALECKI 
W HOŁDZIE PAPIESTWU

W 12 rocznicę koronacji Papieża 
Piusa XII dnia 12 marca, ukazało 
się na .półkach księgarskich dosko
nałe dzieło polskiego uczonego, 
profesora Oskara Haieckiogo, pod 
tytułem „Eugenio Pacelli — Pope 
of Peace“ (Eugeniusz Pacelli — 
Papież Pokoju).

Profesor Halecki. który obecnie 
wykłada, historię europejską na 
Uniwersytecie katolickim Fordham 
w New Yorku, spędził dwa lata na 
tądaniu życia i dzieła obecnego 
Papieża. Au'or w ubiegłym roku 
miał dostęp do tajnych archiwów 
watykańskich. Dzieło jest hołdem 
złożonym całemu Papiestwu, w 
szczególności Plusowi XII za jego 
niezmordowane wysiłki ocalenia 
pokoju światowego.

W. ubiegłym tygodniu Pius XI’ 
obchodził 75-tą rocznicę urodzin i 
d w une stulecie papiestwa. 12-go 
mai ca przypadała uroczystość ko
ronacji. Podobnie jak poprzednie 
rocznice, tegoroczne uroczystości 
były b. rdzo skromne — ze wzglę
du na cierpienia chrześcijan za że
lazną kurtyną — i ograniczyły się 
do pontyfikalnej Mszy św. odpra
wionej w kaplicy sykstyńskiej przez 
kardynała Aloisi Maściła, propie- 
fekta Kongregacji Sakramentów w 
obecności Ojca św., Kor.pusu Dy
plomatycznego i dworu .papieskie
go.

PATRONEM TELEGRAFISTÓW i 
TELEFONISTÓW ogłosiła Kongre
gacja Rytów archanioła Gabriela 
który został także. obrany po
pi zednlo patronem dyplomatów.

NUNCJUSZ APOSTOLSKI W 
NIEMCZECH. Będzie nim dotych
czasowy regent nuncjatury nie
mieckiej abp Muench,. ordynariusz 
diec. Faiga w U.S.A.

Yeowe.il
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WAŻNA SPRAWA ZA PISKI

Powszechnie wiadomo, że polsku 
twórczość literacku 1 publicystyka 
na emigracji borykają się z wielki
mi trudnościami finansowymi i 
lec lii licznym i. W obecnych warun
kach wydanie książki polskiej o nie
wielkim nakładzie z reguły jest im
prezą deficytową. Nakłudy zaś są 
niewielkie, ponieważ książka jest 
droga. Tu przeciwstawienie stwarza 
błędne koto. Najprostszym wyj
ściem byłoby stworzenie funduszu 
w\ dawniczego, który finansowałby 

• początkowo deficyty i w len sposób 
przyczynił się do obniżenia ceny 
książki, a co za tym idzie zwiększe
nia czytelnictwa. Funduszu takiego 
jednak nie ma. Natomiast szereg 
autorów podjął próbę rozwiązania 
nu innej drodze: na drodze sub
skrypcji. Metoda (a okazała się sku
teczna. Szereg książek zarówno be
letrystycznych jak i z dziedziny pu
blicystyki ukazuł się lub ukazuje 
się drukiem na zasadzie subskry
pcji. . . ,Korzystając z tych doświadczeń 
indywidualnych, Komitet Wyko
nawczy Zjednoczenia Polskiego U- 
chodźslwa Wojennego polecił Pre
zydium zbadanie, w porozumieniu z 
właściwymi organizacjami, możli
wości utworzenia przy ZPUW syb- 
skrypeyjhego instytutu wydawni
czego, którego zadaniem byłoby 
wydawanie celniejszych utworów 
literackich oraz książek publicysty
cznych i popularno-naukowych pol
skich autorów emigracyjnych. Ko- Parć

mitel Wykonawszy upoważnił Pre
zydium do opracowania ram orga
nizacyjnych i technicznych instytu
tu, a także do powołania gó do ży
cia.

Jak długu ZPUW nie uzyska środ
ków materialnych, których część 
mogłoby przeznaczyć na cele kultu
ralne. wydatki na zorganizowanie 
instytutu winny być pokrywane z 
bieżących kosztów kancelaryjnych, 
a działalność Instytutu winna być 
oparła wyłącznie na zasadzie sub- 
s kry bej i.

W związku z tym Prezydium Ko
mitetu Wykonawczego ZPUW za
mierza zbadać warunki wydawni
cze w poszczególnych krajach i wy
brawszy najkorzystniejsze, ogłosić 
w porozumieniu z kompetentnymi 
organizacjami listę proponowanych 
wydawnictw. W każdym kraju, w 
którym działają organizacje człon
kowskie ZPUW, będą stworzone 
punkty zbiorcze dla subskrypcji, 
(idy tyiko zbierze się odpowiednia 
ilość subskrybentów, dana książka 
zostanie oddana do druku.

ZPUW liczy na bezinteresowną 
współpracę całej prasy polskiej oraz 
wszystkich zainteresowanych orga
nizacji społecznych. Już teraz Pre
zydium KW ZPUW oczekuje na u- 
wagi, rady i wskazówki oraz na 
zgłoszenia rękopisów.

Adres Prezydium KW ZPUW jest 
następujący: 47 rue de l’Universitć,

LONDYŃSKIE LISTY DO REDAKCJI

WSPOMNIENIA POŚMIERTNI

Ś.P. ADELINA ZAYKOWSKA

Joan” Shaw’aJeszcze o „St.
Szanowny Panie Redaktorze!
Nie miałem zamiaru kontynuo

wania dyskusji ną temat ,,św. Jo
anny'' Shaw’a, ule ostatnia wypo
wiedź dr. Jelonka w nrze b (193) 
ŻYCIA zmusza mnie do udzielenia 
kilku wyjaśnień, nie tyle w celu 
wywołaniu nowych „nieporozu
mień”, juk to powiedział muj szali, 
oponent, lecz w zamiarze wyjaśnie
niu spraw, co do których obawiam 
się, że nie zostałem zrozumiany.

Zaczynając od końca, chciałbym 
wyjaśnić swoje twierdzenie nu te
mat hagiografii. Nie chodzi mi o to, 
że wśród Książek dotyczących świę
tych przeważają opracowania po
pularne. Chodzi o to, że większość 
tych opracowań, zwłaszcza pols
kich, jest kiepska. Nasi pisarze-po- 
populąryzalorzy popełniają często 
błąd polegający na stawianiu znaku 
równaniu między ujęciem popular
nym, a tandetnym. Siąd roiło się u 
nas od życiorysów hagiograficz- 
nych nieprzekonywujących, ,,cu- 
kierkowatych. święci byli w tych 
życiorysach doskonali od kołyski, ni
gdy nie przechodzili trudności du
chowych, charakterystycznych dla 
każdego człowieka. Często też nie
sprawdzone legendy podawąno za 
fakty i, w sumie rzeczy biorąc, ży
ciorysy le przypominały panegiryki 
nu cześć tych świętych, u nie ży
ciorysy. Widzimy też na przykła
dzie wydawnictw Calliolic Trulli 
Sociely w tym kraju, że są możliwe 
opracowania popularne stojące na 

’ Tu poziomie i p’sane przez 
v 'i specjalistów. — Jeśli 

chodzi o dzieła poważne w zakresie 
hagiografii, to jesl ich za mało. Dla- 

Roussina też twierdzenie o smutnym po- 
z.omie hagiografii nie uważam za 

‘ ¡enem’ był może ra
czej mówić o „brakach w zakresie 

tym bardziej rażą
cych. że hagiografia jesl bardzo wą- 

uicuwm u41Uivv ^.v.v«u żny|n działem piśmiennictwa kato-
rents ierritnes", głośną w całej Eu- 1’cltiego. Dzieło hagiograficzne wte- 
1-opie, wysławiono w Londynie w U4i<
„Arls Theatre” - po poczynieniu 
nu żądanie cenzury 2 
zmian w tekście.

Przyczyną tych zakazów czy 
zmian jest luki, że wspomniane sztu
ki zajmują się iemaiami, które w 
Wielkiej Brytanii są zakazane nu 
scenie, takimi 
ne zboczenia,

Brytyjskie wydarztnia kulturalne 
ostatniego okresu

PRZECIW ZBYT SEROWEJ 
CENZURZE

iwiiuui wuiywny „bundu^ limes” 
w arijKuie p.oru lidruiuu nousunu 
wystąpił pi/.eciw zoyi ostrej cenzu
rce sciuK leuiramycn w wielkiej 
Brytami. Amor uznuje, ze cenzura 
m odgrywała na ogui w przesziusci 
ro.ę puzyieczną, ustaimu jeunak 
przesuuza ona w swej surowości, 
wskutek czegu wicie uunrycii sztuk 
zug.aiiiczuycii bąuz me muzę się w 
o-uie pojawić nu ueskacn scen cz- 
njon w. Brytanii, uąuz też ukazuje 
się w pOstyCi zmieli.unej.

i ak np. sztuka Alurca Connelly 
„me ureen rusture , kturej te- 

lem jestrozwoj iuei Bogamiios:er- 
wsrou murzynów, pojawić się 

a w w . uryiaim tyiku w posta
niu, a me w teatrze, cnoć w No- 

jorku wiasme wznowiono jej 
Pouobne iruunosci 

zdaniem llubsuna — 
sztuki uramaturga 
Marcelu Ayrne a. 

ourd”, która w Paryżu gra- 
jnż ponad .>U0 razy. Jest io

Dworek słynął nie tylko z staro
polskiej gościnności jego gospoda
rzy, ale też 1 z surowycn ooycza- 
jcw. „Pani Ada", jak ją powszech
nie nazywano, była bezkompromi- W1( 
sowa. Razu pewnego, gdy jeden z-|vc. 
dygnitarzy przyjecnał z wizytą 
wraz ze swą mesiubną żoną,, nie 
został przyjęty, żądał on później 
przeprosin, ale oczywiście ich nie 
otrzymał.

W czasie wojny — sterana już 
wiekiem, Adelina Zaykowska mu
síala opuścić swój ukochany Wo
łyń i wyjechać do Poznania, gdzie 
niezwłocznie stanęła do pracy w 
szeregacn działaczy „Caritasu".

W dniu 19 grudnia 1950 r. zmar
ła w Poznamu, zaaia ód ukocna- 
nego wotyrua, Aaenna z Paszkow
skich ¿.ay^owska, wybitna dzia
łaczka katolicka i społtczna.

ap. Aaenna Zaykuwska, wycho- 
ttanica ¡sacre Coeur, całe swe życie 
poświęciła pracy cnarytacywnej 1 
społecznej. Trudno jesc azis wyli
czyć wszystkie Jej zasługi 1 piasto
wane godności. Ryta współzałoży
cielką poiskiej Macierzy ozkomej 
na wołyniu 1 przez lat kiikauzie-

• siąt jej prezeską, stała na czele 
Narodowej organizacji Robiet i 
wleiu innych stowarzyszeń. W du- stanęła do pracy w
zej mierze energii . i otlarnosci A. „Caritasu’’. I
Zaykowssiej zawdzięcza łuck wy zmarła w przededniu świąt
^TXyPSerZK°!y HanQ‘°

ladeuszustwo żaykowscy nie Dziśj w Łucku, nLe istnieje na 
szczęazul ani trudu ani pieniędzy pęWno’ unca im. Tadeusza żayko- 
na ceie oświatowe i wiele z mło- wsjciego, a szkoły, których wspoł- 
dziezy dzięki nim ukończyło wyż- założycielką była A. Zaykowska, są 
sze studia. ośrodkami piopagandy bezoożni-

Dworek państwa Zaykowskich czej 
na Wólce był ostoją poiskosci w ‘ 
okresie niewoli, a ważnym ośrod- Kiedyś jednak, jedna ze szkół 
kiem intelektualnym w czasach powinna nosić godło im. Adellny 
niepodległości. U państwa Zayko- zaykowskiej, która była wzorem 
wskich można było spotkać całą kobiety polskiej i działaczki społe- 
niemal eiitę umysłową Wołynia 1 cznej. 
wiele wybitnych osobistości z in
nych stron Polski.

nrg1 
lir.’gic 
ci lilii 
wyru 
wystawianie, 
spotkałoby 
w ysiuwienie 
lrancuskiegu 

na uyti . .
sztuka religijna, której giowny bo
hater, człowiek iwaruy 1 okrutny, 
nawraca się pod wpływem wizji św. 
Franciszka z Asyżu. Prawdopodo
bnie zauważa ilubsun — Lord 
Chamberlain nie pozwoliłby również 
na wystawienie wT-ondynie sztuki 
Mauriaca „Le feu sur la terre”, 
kióra w Paryżu grana już była lub 
razy i przełożona została na piętnaś
cie języków7. Przedmiotem jej jest wysokin 
zakazaną namiętność 1 wynikający wybitnych 
na tym lic konlbkt moralny.

Podobnie me wolno wysławić w.
Londynie sztuki André
„Les oeufs de fautrucne”, choć inna

„ 1 lie Liitic Hut” w stolicy Anglii z
iegoż autora grana jest pl. przesadę, powinie . . i . ■ • — i:_  . -i: CZ°‘ »«AufiA A I>|

wieikim powodzeniem. To samo do- hagiografii ,

wyszedł obronną ręką) i nie ma o- 
bowiązku zgadzać się z każdym je
go twierdzeniem. I tak np. w spra- 
wrie ,imaginalion' stanowisko je: 
go jest identyczne ze stanowiskiem 
p. Jelonka. (Ale faktem jest, że jest 
to jedynie przykład, jaki podaje dla 
zakwestionowania poglądu Shaw’a 
na nauprzyrodzoność — bo zdanie 
arcybiskupa na lemat cudów jesl 
zdaniem naturalnym w ustach tej 
mało ciekawej osobistości, a nie 
Shaw’u — i dlatego dziwię się, że 
do lej broszury odsyła nas p. Jelo
nek po dalsze przykłady sceptycyz
mu Shaw’a. Poza nieokreślonym na
rzekaniem na sceptycyzm Shaw’a w 
sprawie cudów, popartym jedynie 
przykładem wymienionym przez p. 
Jelonka, nic tam nie znajdziemy 
w tej materii). Tym nie mniej 
jednak broszura ta warta jest prze
czytaniu przez osoby zainteresowa
ne. Zgadzam się zresztą z zasadni
czym tokiem jej wywodów, które są 
umówieniem sztuki Shaw’a z kato
lickiego punktu widzeniu i sprosto
waniem jej błędów doktrynalnych 
i nieścisłości historycznych. Rzecz 
la była wskazana i wyraźnie to 
podkreślałem w swoim pierwszym 
liście.

Proszę też zwrócić uwagę, że 
wnioski do jakich dochodzi Iłullis 
są zgodne z moimi założeniami, a 
nie p. Jelonka. Zasadniczym bo
wiem twierdzeniem moim od po
czątku tej dyskusji było, że sztuka 
la ma błędy, które trzeba wytknąć, 
ale nie jest szkodliwa, i nie ma po
wodu jej unikać. W ostatnim liście 
swoim czyni p. Jelonek zadziwiają
ce wyznanie, że nie-katolika może 
„.St. Joan" nawet pośrednio „do
prowadzić do prawdziwego Kościo
ła”. To sumo od początku twierdzi
łem, plus lo, że katolikom, jako 
znającym prawdę, zaszkodzić nie 
może. Otóż Hollis w swej broszu
rze nigdzie nie mówi, że sztuka tą 
jest szkodliwa dla kogokolwiek, czy 
per se. Podkreśla też znaczenie jej 
Epilogu dla* naszego wieku. — Ni
komu też nie każę Hollis unikać 
lej sztuki, a o sobie pi^ze wyraźnie 
w konkluzji swej pracy: ,1 kace 
always read Mr. Shaw willi plea- 
sure. And I skali always continue 
lo do so". (zawsze czytałem p. 
Shaw’a z przyjemnością i zawsze 
będę) (sir. 22). Nie jest w tym sam 
wśród katolików na szczęście.

Ale jeśli musimy, jak widzę, ne
gatywnie sprawę postawić, stwier
dzam odnośnie ,,Sl. Joan", że w in- 

\ deksie librorum prohibitorum nie fi
gurujące po tytule, na pewno nie 
przynależy tam per se. P. Jelonko
wi wolno mieć oczywiście inne zda
nie.

kreśleń, jak: ,caprice', ,whim', in
dividual taste', inclination', itd., któ
re absolutnie nie mają nic wspólne
go z naszym tematem. Miałem więc 
prawo wymienić znaczenie użyte 
przez Shaw’a, a pominąć znacze
nia nie wiążące się z danym kon
tekstem. Oczywiście można wczyty
wać się w tekst i widzieć tam co in
nego. Kto chce psa uderzyć, kij 
znajdzie. Jeśli czyta się ,,St. Joan” 
z nastawieniem, że Shaw nie może 
uznawać aadprzyrodzoności, bo jest 
Shawem, znajdzie się w niej za
pewne potwierdzenie swych ma
rzeń. ale wydaje mi się, że nie bę
dzie lo sprawiedliwe względem 
autora.

W sprawie wizji i głosów św. Jo
anny. chciałbym tylko zaznaczyć, 
że p. Jelonek wydaje się być bliski 
niewiary w realność widzeń ducho
wych, skoro takie słowa św. Joan
ny juk — gdy mówiąc o widzianych 
przez siebie świętych, stwierdza, 
że widziała ich — „tak jak was wi
dzę i jak was słyszę”, „mówią pięk
nym językiem”, że są ubrani itd. 
Xie wiem bowiem jak wyobrażałby 
sobie mój oponent nadprzyrodzone 
zjawiska nie zachodzące przy poś- 
rednictwie zmysłów. Ze nie widzi
my czegoś oczyma, to nie dowód, 
że widzenia duchowe nie mogą 
mieć materialnych kształtów. (Na
wet zwykłe wyobrażenie sobie cze
goś w umyśle przybiera kształt ma
terialny, mimo, że zmysły nie bio- 
rą udziału, o ileż więcej nadprzyro
dzone widzenie). Człowiek musi 
wyobrażać sobiei rzeczy w sposób 
materialny, św. Katarzyna, czy 
św. Michał Archanioł są istotami 
duchowymi, pokazywali się św. Jo
annie materialnie, choć nio koniecz
nie za pośrednictwem zmysłów. — 
Poza tym w juki inny sposób mogła
by św. Joanna innym ludziom swo
je wizje opisać? Nie przeczę, że 
wizje św. Joanny mogły mieć cha
rakter ne tyiko wyobęażeniowo- 
materialny, ale faktycznie zmysło
wy. Przytoczone słowa św. Joanny v 
nie są jednak pewnym dowodem na 
jedno czy drugie i jeśli się nie my- v. 
tę, nie ma obowiązku przyjmować 
określonej ,metody (sprawy te ma- ( 
ją spekulatywny-teologiczny cha
rakter), jeśli się wierzy, że były, to 

1 autentyczne przykłady prywatnego 
bjawiema.
Kilkukrotnie powołuje się p. Jelo

nek na broszurę Christopher 
1 llullis’a ,„Wr. Shaw’s ,St. Joan' " 

Tak się składa, że przysłano mi ją 
anonimowo kilka dni temu (widocz- 

• nie zwolennicy też mego oponenta 
przysłali nn ją „ku zbudowaniu”). 
Oczywiście Mr. Hollis nie jest nieo
mylny (czego dowodzić może cho
ciażby niedawna dyskusja w tyg.

dy spełnia swoją rolę, jeśli zachęca 
czytającego do pójściu w ślady da- 

' < • A pamiętajmy, że
więcej ludzi nawraca się przez 
przykład, niż przez argumentację.

Jeśli chodzi o sprawę „fałszu”, 
różnica zdań między p. Jelonkiem, 

«« a ma '1° językowe. Fałszem
'jak kuzirndztwo/ró/ nazywam świadome przekręcanie, 

ne znoczenia, - a także fizyczne czy ,.v.
przedstawianie Bugu na scenie. Au- V’'v; 
lor artykułu wskazuje jednak, że 
w iększość wymienionych przez nie
go sztuk ma charakter religijny i 
traktuje zagadnienia te z punktu wi- ?ani 
dzenia moralnego, co cenzura po- lonr 
winna brać pod uwagę, a nie stoso
wać zakazów zbyt automatycznie.
Całkowity lub częściowy zakaz wy- , *
stawiania łych sztuk — zdaniem p. Ie"'ial- ?alsz,u; kt9,rX P- pionek mnie usTENER na lemat jego artykułu 
Hobsona — może tylko zubożyć te- zarzpcil (określając to zresztą u- Defence of ( lassical Educa- 
alr brytyjski, dając mu zarazem pzejmic mianem „uproszczenia z której nie we wszystkim ¡4
charakter śmieszny i prowincjonal- konU-araiiinentacii > mianowicie, ze j . »

S. J. ny.

znacznych ne8° świętego, 
więcej ludzi n

czy naciąganie rzeczywistych fak- 
. natomiast to co p. Jelonek na

zywa „fałszem nieświadomym”, 
określam jako omyłkę, czy też igno
rancję rzeczywistych faktów. Uwa- a 
’>n,n więc, że nazwanie Shaw’a n 
ignorantem, a fałszerzem, to róż
nica.

W t\ 111 miejscu czuję się upoważ- n 
niuny do powiedzenia paru słów na c.

Łączę wyrazy szacunku
Bolesław Tabor ski

Listem p. B. Taborskieyo zamy
kamy dyskusję na ten temat.
fcu RED.

zarzucił ( 
j i mianem „uproszczenia 

konlrurgumentacji”) mianowicie, że ’ 
oparłem swój dowód na wybranych 
znaczeniach słów „imagination" i 
..fancy" 3 Concise Oxford Dicliona- 
nary, 7. pominięciem innych zna
czeń,

Fiiktem jest, że te same słowa u- 
żywane są w różnych znaczeniach i 
słowniki podają przy każdym słowie 
znaczenie, w jakim może być ono u- 

. ___ _ żywarie. Znaczenia tych słów zależ-
olejnych ogólnej wartości 400 n; Sił kontekstu, w jakim le słowo

STUDENT ZŁODZIEJEM 
OBRAZÓW

Nieprzyjemną sensację stanowi 
kradzież obrazow z Victoria and Al
bert Museum w Londynie, dokonana 
przez 22-letniego studenta sztuk pię
knych, Petera beimisa Price’a. U- 
kradł 011 z tego muzeum sześć obra
zów (.■ j j
fumów i sprzedał je ąnlykwariuszo- 
wi po 10 szyi, od sztuki. Skazano

Wokół artykułów o psychologii
Ś.P. EDOARE PRESTAGE

narodu portugalskiego. Ale nie o lo 
lu ciiodzi, a ¿many me lubił nigdy o 
swym dorouku mowie, powodowany 
uwą właściwą pewnej kiusie Angli
ków dawnej daty powśc.ąghwą 
skromnością. Był niezmiernie uczyn
ny 1 niezwykle uprzejmy, gdy się go 
odwiedzało w' jego domku na High 
Si. K------ " yy"
nionej doborowym księgozbiorem 
portugalskich specjalności. - Swo
je czasy profesorskie uważał za mi
nione. Nie otwierał już tej zamknię
tej, jak sądził, książki. (Jednak jego 
niewielki g ,

1S.UA angielskie doniosły nie
dawno o śmierci ś.p. Edgara 
Prestage, prótesora Historii na 

uniwersytecie Londyńskim. Zmarły 
uczony me od razu kroczył drogą na
ukową. Wpierw był adwokatem w 
Manchester, ale len zawód me zado- 
.waiął jego pogrzeby głębszegu i spo
kój n.ejs/.egu wglądu w świat. Skoń
czył U.xTord, wprawdzie już wtedy, 
w drugiej -połowie w.eku XIX, libe
ralizujący i odwracający się od tra
dycji Aewmuna, ale, okazało się, że 
E. Presiage nie wszedł bezkarnie w 
smugę cienia. Ud swego prawa prze
rzucił się po pewnym cząsie do ba
dań historycznych, znów podjął stu
dia, zyskał stopnie naukowe i otrzy
mał katedrę jako specjalistą od his
torii Portugalii i dziejów odkryć ge
ograf icznycn. W lej ostatniej dzie
dzinie łączył go scisły związek, 
wzmocn.ony węzłem najserdeczniej
szej przyjaźni, z wciąż jeszcze nau
kowo i społecznie działającym Sir 
Raymondem Barley.

Portugalia, od dawną mająca ró
żne wspólnoty z Anglią, jest dia Bry
tyjczyków jakby rouzinną Rywierą i 
rodzinnym Wschodem chrześcijańs
kim, coś jakby bliską Palestyną 
krzyżowców a zarazem pobratym
cem w nawigacyjnej epopei. Profe- 
sorą Prestage uderzyła w jej dzie
jach wprost namacalna obecność ży
wotności katolickiej, która jej his
torii nądaje jakby heroiczny nastrój 
jednego z przedmurzy chrześcijańst
wa. Jest w niej również coś z barw
nego, tajemniczego zapachu stepu, 
coś z lej rycerskiej legendy, klóra 
lak wielu pociągała w kozaczyźnie 
dawnej Rzeczpospolitej. Portugalia, 
którą dobrze poznał z jej dawnej 
kultury i z częstych odwiedzin, z 
którą się nawet połączył jakby węz
łami krwi, miała swój udział w je
go szczerym, głębokim, gruntow
nym i wiernym nawróceniu się na 
katolicyzm. Swoją wiarę praktyko
wał.

Liczne są jego prace z dziejów od
kryć geograficznych, udziału w nich 
Portugalii, z historii i psychologii

Szanowny Panie Redaktorze!
Z prawdziwą przyjemnością prze

czy lutemu artykuł ks. Feliksa Brzó
zki p.l. „Czy psychologia scholas^ 
tyczna przeszła już do historii?” 
(Zycie, nr. 11), juku odpowiedź nu 
pew lie wątpliwości spowodowane 
mymi artykułami (wbrew zresztą 
mej intencji); tym bardziej, że wy- 

-------- x - Brzózki, nacechowane 
nia wykluczające się nawzajem, nie pełnym umiarem i ostrożnością, du- 
rnnan wioń :..k------------ ¡eko odbiegają od zbyt pewnych i
Jeśli zajrzymy do wielotomowego apodyktycznych uwag innych auto- 
wydawnictwa New English Diclio- row.
nary, zobaczymy dla wielu słów Myśl główną ks. Brzózka bez wa- 
kilku stron ich znaczeń, z podaniem hania przyjmuję, niemniej jednak

stoją, tu znaczy, że słowo nie może 
mieć szeregu znaczeń jednocześnie,wi pu iu szyi, uu sziuki. oKązano ...... *i««v*vi4 jvuuwac»iuc,

go na trzy miesiące więzienia, nad- :,*e ly*ko jedno i o tym decyduje kon- , -------
-to wydalony został z Royal College kkst (czasami słoya mają znaczę- powiedz» ks. 

Si. Kensinglun w pracowni, wypel- (>f Ai t, z równoczesnym cofnięciem vv> k llP7nją',° o,ę
’ ' .......... ..... . udzielanego mu w wysokości. 360 n,W więc jednocześnie ich mieć),

funtów rocznie stypendium. 115 '
O BELLOCU

Z okazji pojawienia się nowejZ okazji pojawienia się nowej an- 1 —,-r—............. -.....
________ szkic o chrześcijańskich loiogii inworów Hilarego Belloca — odpowiednich kontekstów. W tym chciałbym zauważyć, że: 
wartościach Portugalii wart byłby u czym już na tym miejscu pisaliś- ,eż- a n’e ‘nnyni celu podałem całą ' ”

' ■"* my - ; _ • j
w*,,John O’London’s Weekly” zna- kontekst słowa ,.imayination", -_______ ____ —x_____ j____
115' pisarz i historyk, J. B. Morton pokazać, że w lakim znaczeniu użył zachowania się człowieka, drugie do 
(autor, m.in., angielskiej monogra- ■* ; J-' --■ * .................. .
lii króla Jana Sobieskiego). ,

„Beiloc — pisze Morton — głosił 
odrodzenie chrześcijaństwa, Europy, 
Zachodu w czasie, gdy lego rodzaju 
hasła uważane były za kaprysy,, za 

* — głosił je na
wiele lal przedtem, 2 '

— poświęca Bellocowi artykuł rozmowę Joanny z Robertem: jako 
,John O’London’s Weekly” zna- kontekst słowu „imagination". '

przekładu dla polskiego czytelnika).
Drugim jego zainteresowaniem 

serdecznym uyiu - Boiska, pokrew
ny nieco, choc bardziej odległy i — 
roZiOgiejszy przedmiot. Pasjonowały 
go me tylko dzieje naszego kraju, 
ule jego życie współczesne, jego lu- 
-dzle, jego przyszłość, sprawy Koś- uw<l4„uo
eioła, jego wojna 1 głośne podziemie. wojaiJja dziwaków, 
ł n„ .zh,er,.l. h» wWe lat przedtem’ _ _____ _____

uczepili się ogólnikowej wersji tej G’_ wjzj* Joanny. Joanna z jego sztu-

(i) Różne są pojęcia „osobowoś-
iko ci” psychologicznej) i „osoby”, 
by Pierwsze odnosi się do umysłowego

m Shaw tego słowa, jakie podałem istoty człowieka. Utożsamienie tych 
z C.O.D. w tekście artykułu, czyli dwu pojęć zawsze spowoduje niepo- 
„mental faculty forming images of rozumienie. Cytując św. Tomasza, 
e.rternal objecls/ not present to the myślimy o „osobie” („persona”), 
senses". Jest to jasne tak z kon- u więc o istocie, złożonej z ciała i 
tekstu, który uprzednio przytoczy- duszy, mówiąc zaś o osobowości 
łe.rn’ jak ■ z całej sztuki, w której („personality” w terminologii an- 

zanim politycy njgdzie Shaw nie zaprzecza reulnoś- gielskicj), mamy na myśli ludzką 
___ r... ..o........ ;.vj wi’’! i™™.. , psychikę (której, zgodnie z wiarą 1 
idei jako swej ostatniej nadziei. On k! u’e sprawia wrażeniu, że posłań- filozoficznym rozumowaniem, du- ' '..........- . . . rdnłwr« !«l I^m.łn {„„ł „„ gza jggj- ŹfÓdłem).

(2.) WszYstkie v

1 do tego „tematu” zbierał, nie bez 
trudu, uziela i materiały angielskie. 
Chętnie spieszył z pomocą na pols- 
k■■■ 11'* """
nej opieki nąd uchodźcami; był ho
norowym członkiem jednego z pol
skich katolickich klubów parafial- x-iUUlvIAC111 
nych na prowincji, który mu wiele •' 
zawdzięczał. Prof. Prestage zawsze 
pragnął bardzo stykania się osobis
tego z inteligencją polską. Niestety, 
mimo zabiegów, nikt, lub niemal __________ ____ o—
inki z Polaków londyńskich nie o- w połowie maja książka Józefa Mac- znaczenie ,fancy' raczej niż ,imagi- no być 
kazał zainteresowania w tym, aby kiewicza „The Katyń Wood Mur- » ... ‘ j ’

nłn»/.Q (]ers” Książka będzie ilustrowana, nanych z angielskim.
Cena wniesie około 15 sh.

CONRAD W NOWYM 
WYDANIU ZBIOROWYM

Ukazujące się od paru lat nakła- może być, ale rozważenie słownika 
dem Denta nowe wydanie zbiorowe in abstracto nie ma sensu. Pamię- 
pism .1. Conrada-Korzeniowskiego tam jak w słowniku wyrazów ob-

. . - , “ , , . 3 |,IC1 on vi uoiauiiuj liuuziei. Uli . " “ -r----- -
kie cele dla materialne] czy religi;- (0 pnjwadjtt atak na oficjalną naukę nlctwo jej oparte jest 
lim iioipki nad uchodźcami: bvł no- 1 Cl. . -: ... ........ .... • . J 4 v ar...... .......____  . . * . t na ułudzie, 

historii v tym kraju. I ón to na pól Cuda ¡akle shaw przedstawia, mo- 
czątku ubiegłej wojny powiedział: Sd '»J’6 naiwne, ale Shaw nie prze- 
,Probierzem jest Polska’ („The Test czy ich realności, lecz ją sugeruje. . , _ __________

Jeśli więc podałbym wszystkie zostały, to przedmiot w wielu wy- 
r. . znaczenia słowa .imaginalion", "—u ’

KSIĄŻKA O KATYNIU nje miałoby to sensu. Shaw użył
Nakładem firmy Hollis and Carter w jednym znaczeniu i to podałem, 
jak podają ogłoszenia — ukaże się polskie słowo ,imaginącja’ ma rymenlalna”

(2) Wszystkie współczesne nauki 
wywiodły się z filozofii, tak samo i 
psychologia. Chociaż stare nazwy

nation’, to jest jasne dla ludzi obez- 
, ’ „ ' " - Ze jedno ze

znaczeń w C.O.D. brzmi .fancy', to 
nie ma istotnego znaczenia w świe
tle tego co powiedziałem powyżej. 
Są pewne wypadki, w których tak

padkach się zmienił.
(3) Ks. Brzózka wydaje się uży

wać wyrażenia „psychologia ekspe- 
’ ’ ” niezbyt ściśle. Win-

,,psychologia nowoczesna”

albo „naukowa”, w odróżnieniu od 
psychologii dawnej, filozoficznej. 
Psychol* gia eksperymentalna jest 
bowiem jednym z działów naukowej 
psychologii (psychologia ogólna, 
indywidualną, socjalna, pedagogicz
na, przemysłowa, kliniczna, ekspe
rymentalna).

(4) Puczątek psychologii ekspery
mentalnej powszechnie odnosi się do 
drugiej połowy XIX wieku (Wund- 
la i Fecłmera), a nie wieku XVIII.

(5) Z głównych szkół psycholo
gicznych (asocjacjoniści, psychoana
litycy, gestaltuwcy, szkoła teologicz
na i behawioryści) niektórzy skraj
ni behawioryści amerykańscy wy
raźnie odrzucają duchowy charakter 
psychiki ludzkiej; nie wynika jed
nak z lego, by należało odrzucić 
wszystko, czego ten kierunek w 
psychologii dokonał. Psycholog o 
katolickim światopoglądzie zapew
ne ani nie zaprzeczy istnienia duszy, 
ani też nigdy o niej nie zapomni w 
praktycznym stosowaniu nowoczes
nej psychologii, niezależnie od tego 
do jakiejkolwiek by szkoły należał.

(C) Słuszna jest uwaga ks. 
Brzózki: każdy z katolickich psycho
logów' winien znać św. Tomasza. 
Ale i każdy, kto chce wydać uzasa
dniony sąd o tym czy innym kierun
ku naukowej psychologii, winien 
zapoznać się z jej terminami.

Proszę przyjąć wyrazy prawdzi
wego poważania.

Bolesław A. Wysocki
Ludford Hostel, Lincs)

odwiedzać osamotnionego starca, 
zawsze pełnego prawdziwie dostoj
nej ujmującej uprzejmości.

Warto wspomnieć, że zawsze mod
lił -się za Polskę i Polaków, że ubo
lewał nad jej losem, mówiąc, iż 
wstyd mu za swój naród i rząd, po- Jr„ „ 81uwllmu „JlaŁUW ,UD.
dziwiał ow wyraz ufności i jakiegoś w oryginale angielskim dobiega koń- cych (Arcta zdaje się) jako określe- 
oplymizmu który dostrzegał na twą- r-. O5!aiaSo iię d’4 uuwe ' ’ ’ ' ' '
izach modlących się po kościołach łomy: pierwszy obejmuje ,,Murzyna 
żotnierzv nnlsk;rb Zy„o leż obęhO- z załogi .Narcyza’", „Tajfun”, zna.az.em; .aauupu . aesu wię 

chrześcijańskiego ..Falka” 1 inne nowele, drugi „Srńu- szukając określenia imagination'
żołnierzy polsk;ch. Żywo też obcho
dziły go losy ......................
Wschodu.

Zmarł, mając lat 81.

ca. Ostatnio pojawiły się dwa nowe nie słowa .kanapa’ podany był wy- 
; .... -y y ' * . . a raz ,sofa’; gdy zajrzałem pod ,sofa’,

z zkło^‘ ?Narcyza’ ”, „Tajfun”, znalazłem: .kanapa’. Jeśli więc

gę cienią” i „Wśród prądów.” CFna zajrzymy pod ,fancy', jako jedno ze 
tomu 7 sh. 6 d. znaczeń znajdziemy tam szereg o-

JĘDRZEJ GIERTYCH

w POLSCE MIĘDZY WOJNAMI
(RODZINA PASKÓW)

Powieść w3 tomach Stron 864 Cena 30/-

do nabycia w KSIĘGARNI VERITAS“ 12, Praed Mews, London, W.2. 
Tel.: AMB 6879.
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ZYCIE
KATOLICKI TYGODNIK R ELIGIJNO - KULTURALNY

DYSKUSJA NA
W PRASIE 

’srę pełna 
Wieczona

KRAJOWEJ toczy 
niedomówień i roz- 
w czasie polemika 

między katolickim „Tygodnikiem 
Powszechnym” a reżymowym „Dziś 
i Jutro”. Początek dał jej artykuł 
Stommy i Turowicza w „Tygodniku 
Powszechnym”, przedrukowany 
przez „Zycie".

Artykuł „Tygodniku” był próbą 
odcięcia się od popieranych przez ko- 
mumsiow tzw. katolików świeckich, 
sens tego artykułu był ten, że ponie
waż w Kraju komunistycznej ayktu- 
tury nie można urzeczywistniać żad
nego programu politycznego, społe
cznego czy gospodarczego wypływa
jącego z zaiożeń katolickich, przeto 
kaionkom pozostaje tylko jedna ale 
najważniejsza dziedzina działalnoś
ci a mianowicie praca kulturalną w 
najgłębszym tego słowa znaczeniu. 
Stanowisko takie nie oznaczą prze
ciwstawiania się lub bojkotowaniu 
lego, co rząd komunistyczny robi 
pożytecznego. Pismo więc wyraźnie 
opowiedz.uło się za akcją na rzecz 
utrzymania pokoju światowego, za 
obroną granicy ną Odrze i Nysie, za 
planem sześcioletnim uprzemysło
wienia kraju i za porozumieniem 
Kościoła z państwem komunistycz
nym. Co autorzy artykułu odrzuca
ją. to stanięcie na gruncie komunis
tycznego programu społeczno - gos
podarczego i czynny udział w jego 
wprowadzaniu w życie. A to właśnie 
z gorliwością robią „reżymowi ka
tolicy" i dlatego artykuł „Tygodni
ka” został zrozumiany jako polemi
ka z tą grupą.

Po długim milczeniu „Dziś i Ju
tro” odpowiedziało dwoma powią
zanymi artykułami (Micewskiego i 
Rostworowskiego), dość mętnymi, 
aie zawierającymi zasadnicze tezy 
roztopione w powodzi pseudonauko
wego gadulstwa, na jakie wprowa
dzili modę niedokształceni a naśla
dujący Rosjan komuniści polscy.

Pierwszą z tych tez, rzuconą jak
by mimochodem, jest; że w dzisiej
szych czasach musi się wybierać 
między ustrojem „kapitalistycz
nym” a „socjal.stycznym", że kto 
n.e jest komunistą jest kapitalistą. 
Jest to. powtórzenie obowiązującego 
sloganu komunistycznego, pozba
wionego podstaw w rzeczywistości. 
Ustrój gospodarczy, który przed 
stu laiy opisał Marx i nazwał kapi
talizmem, już właściwie w tej pos
taci nigdzie nie istnieje. Powstały 
natomiast nowe typy ustrojów. Gdy
by Marx ożył, zobaczywszy dzisiej
szą Anglię na.-pewno nie określiłby 
jej ustroju jako kapitalistyczny. Na 
pewno także nie nazwałby ustroju 
śuWlĆćkiego socjalistycznym. Je
den z wybitniejszych ekonomistów 
francuskich, dominikanin O. Lehret 
s.wierdza; że w dzisiejszym święcie 
obok ustroju kapitalistycznego i so
wieckiego istnieją jeszcze co naj
mniej dwa, tj. „senioralny", dotąd 
panujący na znacznych połaciach 
globu i demokrutycz.no - społeczny, 
najpełniej rozwinięty w krajach 
skandynawskich. A co powiedzieć o 
Francji z jej upaństwowionym 
wielkim przemysłem, o Anglii, o 
Włoszech ?

Były komunista Amerykanin 
Burnham, stosując marksistowską 
metodę analizy wykazał, że alterna
tywą kapitalizmu wcale nie jest so
cjalizm, że zarówno komunizm so
wiecki jak ustroje totalne „faszys
towskie", jak nawet przemiany za
chodzące w Ameryce, są przejawem 
nowej tendencji dającej dyspozycję 
środków produkcji nie kapitalistom 
ani robotnikom ale warstwie „ma
nagerów" czyli organizatorów gos
podarczych, najczęściej, ale nie ko
niecznie. działających w imieniu 
państwa.

Poza tym katolik, a za takich 
chcą uchodzić ludzie z ..Dziś i Ju
tro”’ nie może zapominać, że papie
że wypowiedzieli ąię zarówno prze
ciw nadużyciom kapitalizmu jak i 
marksowskiemu komunizmowi, 
wskazując na odmienno formy us
trojowe, które nazywa się często 

. korporacjonizinem.
’ Komuniści oczywiście każdy us
trój. który nie jest sowiecki, nazy- 

ze względów propagando- 
kapitalizmem. ..Reżymowi

TLE MILCZENIA
kuiuiicy' przyjmują len slogan i u- 
orucają go przeciw puoncysiom 
„lygumliKa Powszechnego”, co ma 
posmak nieprzyjemny, jeżeli bo
wiem kmś pod wiąuzą Komunistycz
ną zaupKiaruje się, ze me jest „so
cjalistą” tym samym przyznaje się 
(io „kapitalizmu’ a więc jest „wro
giem uiuu ’. Reżymowi me mują tego 
Kłopotu: głośno oekiarują się, że sto
ją na gruncie „socjalizmu”, co w 
obowiązującej nomenklaturze ozna
cza komunizm.

Dalsza icn teza jest Łąka: katoli
cyzm t komunizm są sobie przeciw
stawne pod wzgięuem fiiozoncznym, 
aie jeżen katoncy staną na gruncie 
programu społeczno-gospodarczego 
Komunistycznego, lo oba kierunki, 
oczywiście pod przewodem komunis
tów, mogti pracować nad urzeczy
wistnieniem rewolucji z korzyścią 
dla ojczyzny. Katolicy mają obowią
zek oddziaływania na życie społecz
ne a w systemie dyktatury komuni
stycznej mogti to robić tylko przy- 
jąwszy społeczne cele komunizmu, 
które i tak w świecie zwyciężą.

Niewątpliwie kfdolicy mają obo
wiązek oddziaływania na życie spo
łeczne, ule oddziaływania w duchu 
katolickim. Czy praca nad budową 
ustroju bolszewickiego, w myśl in
strukcji i planów partii ateistycz
nych komunistów, może być prowa
dzona w duchu katolickim? Zdawa
łoby się, że „reżymowi katolicy” sa
mym swoim istnieniem i pisaniem 
dają wyraz wierze w możliwość po
zytywnej odpowiedzi na to pytanie. 
Rzeczywistość jednak nie jest tak 
prosta. Nigdzie nie znajdzie się u 
nich podobnego twierdzenia, zapew
ne dlatego, że byłoby obraźliwe dla 
komunistów. Wszystko co da się 
wydobyć z oświadczeń „katolików 
świeckich”, to niesprecyzowana na
dzieja, że w ten sposób będzie moż
na istnieć przy znając się do poglą
dów katolickich i biorąc udział w 
praktykach religijnych.

Katóiicy stanowią ogromną więk
szość społeczeństwa polskiego. Gdy
by stanęli na gruncie tez „Dziś i Ju
lia”. komitńiści mieliby niezwykle 
ułatwione zadanie w sowietyzowa- 
niu Polski. Wystarczy przypomnieć 
sobie, co pisał Lenin, o przyjmowa
niu duchownych chrześcijańskich do 
partii: uważał on, że należy ich 
wciągać i. jeżeli lojalnie wypełniają 
wszelkie polecenia, pozostawić im

Ulice Warszawy: Na Wilczej ruch 
jest jednokierunkowy między Mar
szałkowską a Kruczą. Odbudowuje 
się Saska Kępa, ui. Dąbrowiecka, 
Obrońców, Francuska, Styki, Bere- 
zyńska. Mariensztat jest podobno 
perłą Warszawy. Plac Wilsona 
przemianowano na pi. Komuny Pa
ryskiej, a ul. .Szustra nu ul. gen. Ja
rosława Dąbrowskiego (nie mylić z 
L.egionarnil).

Zabytkowa kamienica, (z XVIII 
w.), juzy ul. Długiej 4-, w której 
mieszkał Joachim Lelewel,. jest od
nawiana, jak również i dom nr. 3, 
gdzie mieszkał Maurycy Mochnacki,

Pałac Hlankd iz' XVIII w.) przy 
ul. Senatorskiej, ż zewnątrz w stylu 
roęóco, a wewnątrz w klasycz 
nyni króla Stasiu, jest już w poło
wie odbudowany.

Teatr Wielki w Warszawie, znisz
czony w 75%, odbudowuje się. Pra
we skrzydło oddano do użytku w ub. 
roku, lewe ukończone zostanie w 
październiku, a zaczęto już i środ
kową część. Konserwatorem jest 
prof. Piotr Biegański.

Pałac Daniłowiczów (XVIII w), 
odbudowuje się.

.,Podwójne kino" buduje się na 
Muranowie. Sala pomieści 700 osób. 
Ten sam film rozpoczynać się będzie 
o dwóch różnych godzinach. Na da
chu urządzona zostanie kawiarnia.

Aie nie, kosztował wstęp ną wy
kład prof. Fiodora Żurkowa o „Cha
rakterystycznych cechach literatu
ry radzieckiej”, zorganizowany w 
salonach Tow. Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej (ul. Czapskiego 3 — 5).

..Domy Kultury" buduje się: na 
Ochocie przy zbiegu ul. Grójeckiej, 

ich „wewnętrzną sprzeczność” w 
pusiaci „przeżytków” wiary: gdyby 
iiammiasi chcteli wśród robotników 
szerzyć poglądy chrześcijańskie, na

leży ich z parni likwidować. Komuni
ści w Poisce radziby ująć swoją 
dyscypliną organizacyjną jak naj
większą ilość katolików, pozosta
wiając im „ich sprzeczność wewnę
trzną”, ale biada tym, którzy by 
chcieli „przeżytki” propagować 
lub szczepić je młodym pokoleniom. 
Pozycja „bierności” katolików w 
państwie komunistycznym wymaga 
więcej śmiałości niż „kolaboracjo- 
niziii”. Gdzie nie można czynnie 
przeciwdziałać wrogowi rełigii, le
piej mu chociaż nie pomagać. Nie- 
z.awsże „aktywiżm” jest lepszy od 
„pasywizmu”. Historia Belgii i Pol
ski w pierwszej' wojnie światowej 
wykazała dowodnie krótkowzrocz
ność i błędność politycznego „afcty- 
wizmu" pcxl okupacją.

Następna, ńiedomówiona, lezą 
„DziS i jutro" poiegą na sugestii, 
że me ma zasadniczej różnicy mię
dzy stanowiskiem icn grupy a sta
nowiskiem redakcji „Tygodniku 
Powszechnego”, że różnica jest tyt
ko w czasie, że tamci są spóźnieni i 
będą musieh przyjść na icn podwór
ko. fu „katoncy reżymowi posłu
gują się deklaracjami lojalności 
zawartymi w artykule Stommy i 
Turowiczu. Nie bez „Schademreu- 
de” dowodzą im: twierdzicie, że 
clicecie zajmować się tylko kulturą, 
u musicie pisać o polityce; potępia
cie emigrację, chwalicie układ epis
kopatu z rządem komunistycznym, 
cieszycie się z planu sześcioletniego; 
różriimy się więc tym, że wy przyj- 
mujec.e, co wam narzucają, a my 
sami bierzemy czynny udział w tym 
narzucaniu: żeby żyć musicie też 
stawać na gruncie polityki komuni
stów, tylko robicie to biernie i z u- 
ciąganiem.

Caia ta dyskusja, która, rzecz 
prosta, toczy s.ę me w tych słowach 
w jakie ją mpij ubraliśmy, byłaby 
isioime tragiczna’, guyby była rze
czywistym wyrazem uwócn jedy
nych stanowisk katolików w poiś- 
ce. Na szczęście tak nie jest. „Dziś 
i Jutro” reprezemuje niewidką gru
pę inteligentów żyjących raczej na 
marginesie katolicyzmu, którzy z 
pozycji kompromisu politycznego z 
komunizmem ześlizgnęli się na po
zycję kompromisu ideowego bardzo 
boskiego aposlazji. Stomma i Turo- 
wicz reprezentują ostatnią granicę 
komproimsu politycznego. Ani jed
ni ani drudzy me reprezentują sta
nowiska większości katolików pols
kich. To ■stanowisko wyraża się nie 
artykułami na tematy polityczne alt 
brakiem takich artykułów, wyraża 
się milczeniem. Milczenie to nie 
jest wyrazem bierności ani rezygna
cji. Jest ono Wymowne i nabrzmiałe 
treścią.

Tylko w ciszy tego milczenia głos 
dyskusji dwóch par redaktorów do
chodzi w ogóle do naszych uszu.

Wojciech Wasiutyńskk'

R
Częstochowskiej i Białobrzeskiej, nu 
Grochrowie (ul. Lubienieckiego), i 
przy pl. Horodelskirn (Targówek}.

Salę ..Horny", która obecnie jest 
Operą i Filharmonią Warszawską, 
przenudowuje się. Pojemność sali 
powiększy s ę o ?00 miejsc. Główne 
wejście Pędzie od ul. Pankiewiczu, 
ale lo dopiero w 1952 r.

Wysiawu. W Muzeum Narodo
wym pi warto w zeszłym miesiącu 
wystawę ozie! sztuki zrabowanych 
naprzód przez Niemców, u potem 
przez Rosjan. M. in. pokazano wila
nowską Gaierię Obrazów.

Hozrywki. Spośród licznych teat
rów W ąrszawy tylko dwa grały 
sztuki „zachodnie”: Teatr Nowy 
(Puławska 39) „Pygmalioną” Sha- 
wa i Teatr Współczesny (Mokotow
ska) ..Wieczór Trzech Króli” 
(„Dwunastą noc") Szekspira Rów
nocześnie w Teatrze Narodowym 
(pl. Teatralny) występował Drama
tyczny Teatr Rosyjski.

Natomiast kina, w tym;okresie, 
wyświetlały wyłącznie filmy pro
dukcji demokratyczno-pokojowo-lu- 
dowej. W Krakowie jedynie wy 
swiettano także „Scotta z Antarkty
ki!”’.

Pisarze. A. Braun ukończył tom 
wierszy, a obecnie kończy powieść 
..LeWanty”, która „obrazuje wąlk£ 
załogi stoczni gdańskiej o realizację 
plami sześcioletniego”. Irena Krzy
wicka tłumaczy „Komunistów” A- 
ragona oraz dalszy ciąg „Rodziny 
Martenów”. S. Otwinowski kończy 
tomik opowiadań p. t. „Pierwsza 
wiosna”, której tłem jest pierwszy 
okres okupacji sowieckiej i związa
ne z nią „przemiany historyczne, 
społeczne i psychologiczne”.

KONIEC KOŃCÓW, OCZYWIŚCIE
\ lotto:

< zy sąsiad czasem czyta: 
RODOĆ

CnZ.Y by można było dzisiaj być 
A kro.em, nie umiejącym czytać

i pisać, jak u nas np. Krzywo
usty, a w Rosji o wiele później Bo
rys Godunow? Każdy z nich władał 
(liiżym państwem, imał pod sobą ad
ministrację, wojsko, musial rozwią
zywać konflikty społeczne, walczył 
ze stronnictwami, z intrygą, a Godu
now prowadził dodatkowo zawiłą in
trygę osobistą w gnieździe żmij bo
jarskich dla zdobycia Ironu. I wszy
stkiemu podołał, będąc analfabetą. 
Sprawę utrudniało i to, że już istnia
ła biurokracja moskiewska i „cho
dziły papiery”.

Ale chyba, chyba nie mógłby dzi
siaj istnieć poważny monarcha bez 
owładnięcia sztuką czytania i pisa
nia. Nawet monarcha konstytucyj
ny, który nie rządzi, lecz panuje.

* * *
Sztuka czytania stała się dostępna 

powszechności i myślę, że to wspa
niałe rozpowszeentneme alfabetu 
przesłania nam paradoksalne zjawi
sko nawskroś nowoczesne, u mia
nowicie analfabetyzmu ludzi czyta- 
jącycll.

W ciągu ostatnich lal kilkudzie
sięciu zjawił się szczegoinego rodza
ju ananduCiyziń powromy, polega
jący me na zapominaniu mer. ugru- 
inny oaseiek maturzystów, mug.si- 
row i GoKturowv po uKonczen.u stu
diów s/.Koinycn i uniwersyteckich, 
przestaje czynie kstązKi. ugraiiicza 
się uo czytania dzienników. Poświę
ca na to pot gooziny mi dobę.

Guzie na lo dowód?
W cynach.
Prasą couzienna odbija miliony eg

zemplarzy. .Nakłady książek rzadko 
przeKraczają tysiące.

Uo to znaczy?
Ze maty ouselek ludzi lak zwa

nych inteligentów mieresuje się li
teraturą piękną, filozofią, historią,, 
nauką, nawet opisami obcych kra
jów. .Największe jiowouzenie mają 
książki, zawierające „reportaże”. 
Aie ttik.e książki są rodzajem gaze
ty, aino raczej ruoryki, gazetowej, 
powiększonej go rozm.arów tomu.

Książki znakomitych powteściopi- 
sarzy „analizuje się” przy czarnej 
kawie w dziew.ęc.u wypadkach na 
dziesięć na podstawie przeczytania 
recenzji, zam.eszczonej w dzienniku, 
czy tygodniku. (Miesięczniki liierac- 
k.e co i raz przestają wychodzić dla 
braku abonentów; me tylko dla 
braku redaktorów.)

Co to znaczy?
Że miliony młodziieży, kończącej 

szkoły,’ wraca do analfabetyzmu. 
Czytają w dziennikach „wiadomości 
b.eżące”, „Wypadki”, „pogodę” 
sport”, ,.z sądu”, „opowiadanie 
delektywistyczne", „krzyżówkę”. 
Jest t<> uprawianie analfabetyzmu W 
postaci biegłego czytania.

A J U
..Książliu i W iedza" wydała pis

mu wybrane Wilhelma Piecka, który 
jak wiadoino -- jest miłującym 

pokój, wieikim Prezydentem Nie- 
m eckiej Republiki Demokratycznej.

Kalaluy Wydawnicttp Naukowych, 
obejmujący działalność wydawniczą 
1945 5(1. przygotowuje „Książka
Polska”.

Kornpozytoizy. Piotr Rytel ukoń
czył w styczńRi symfonię na orkiest
rę i glos solowy. Tematycznie wiąże 
s>ę ona -ze Słowackim. Bezpośrednio 
przedtem napisał Rytel Kantatę nii 
glos soiowy, chór i orkiestrę, p.t. 
..Sial u” (librello S.R. Dobrowols
kiego). I.udumir Różycki rekonstru
uje rękopis opery p.t. „Bolesław 
śmiały”, oraz planuje poemat sym
foniczny „Warszawianka” oparty 
na tragedii Wyspiańskiego. Zbig
niew Turski (zdobywca nagrody 
olimpijskiej za muzykę na ostatniej 
Olimpiadzie) pracuje nad baletem 
..Legenda Warszawy”, koncertem 
skrzypcowym i ilustracją muzyczną 
do ’fihi|U kukiełkowego.

Teatr poznański zguniony został 
przez komunislttw za „przywiązanie 
do burżuazyjnego stylu pracy i re
pertuaru” i „trudności w przyjmo
waniu ieperluaru postępowego i re
pertuaru radzieckiego”. Ostatnio 
teatr grał m. in. Shawa, Ząpolską, 
Goldoniego. Ceiwanlesa, oraz wy
stawi! ..Zemstę” Fredry (reż. J. Za- 
galski. dekor. J. Kosiński, obsada: 
K. Wichniarz. G. Mazerkówna, Z. 
Noskowski i in.).

IV Krakowie, pod wystającym na
rożnikiem domu przy ul. ¡Karmelic
kiej przebiło przejście.

Pewien inżynier, należący do
wykładowców w Politechnice War
szawskiej, powiedział mi, że nie 
przeczyła Słowackiego. Rozmowa 
mczyta się podczas sprowadzania 
zwłok Słowackiego do Polski.

Alt, panie, powiedział inży
nier -- lo takie niezrozumiałe, filo
zofowanie!...

Z dalszego ciągu rozmowy wyni
kało, żć szanowny inżynier w ogóle 
nie czytuje książek. Nią zaglądał do 
„PamięlmkóW Paska, „bo lo sta
re”; me znał Montaigne’a w prze
kładzie Buy.t, „bo to za mądre”; nie 
czytał Struga, bo „dosyć, jianie tych 
jtolityk!”. „Przybyszewski dla his- 
teryczek”, a Wyspiański, Iju „rnąło 
lo własnycli zmartwień?” i ,_,nie 
innie, panie, uczyć patriotyzmu!” 
Czytanie książek uważał szanowny 
inżynier za przykrość. Wołał pas
jansa i brydżu, „bo się, panie, wten
czas człowiek zapomina”.

Nie umiałem się domyślić, jukie 
okropności miał do zapomnienia pan 
inżynier, ale rnusiało mu chodzić o 
nudę. Chcfąl zapomnieć o nudzie. 
Nudzie życia! No. bo. istotnie! Żyć! 
Codziennie żyć! Dzień w dzień żyć! 
Nic tylko żyć! Kto by się tym nie 
znudzi!?! Gdyby nie papieros i od 
czasu do czasu trochę śliwowicy, 
trudno było by wytrzymać!

Inżynier był głęboko przekonany, 
że na tym się kończy nauka, żeby 
skończyć z czytaniem.

Aie, ut-z.j a .śc e, nie wszyscy ,.u- 
czą się nu Książce ' p,o tu, zeuy n.e 
ezjoitc KStązeK. Mnóstwo- iuuzł czy
ta, czyta Książki. 1 kiedy się nad 
tym z.iioumaiem, przyszło nu ni stąd 
m z uwąit oo giowy, że czy lunie 
książek ny\vą tuKą potrzebą, juk pa
lenie pap.erosów, i w tym samyin 
siopmu potrzebą bezmyślną.

'..o lit ukrywać! są nałogowcy czy- 
iama KsiązeK, jak są natogowcy zu- 
ciąganm się papierosowym tiymem. 
iitii men treścią kśiążkt jest nie jej 
treść-isioitia, lecz samo czytanie.

Nieraz słyszy s.ę od paiacza, że 
n e papieros robi mu przyjemność, 
lecz że brak papierosa sprawia mu 
przykrość. Ze przyjemność paiacza 
po.eg.i na pozpywamu się przykroś
ci mepmema. Aałóg czytania u nie
których czyie.mkow (mówię o typie, 
na szczęsc.e, rzadkim) nie polega na 
rozkoszy obcowania z treśc.ą książ
ki, lecz na samej funkcji czytania, 
na pozbywaniu się przykrości nie- 
czytania. Taki czytelnik czyta każ
dą książkę z jednakowo przyjem
nym brakiem zajęcia. Znałem ko
biecinę, która raz po raz czytała 
„Trędowatą”. Do końcu i znów od 
jioczątku! Zawsze z tym samym roz
targnionym zajęciem, co jej pozwa
lało mieć „Trędowatą” zawsze za li
twor czytany po raz pierwszy. Ca
łą biblioteką lej namiętnej czytelni
czki była „Trędowata”.

W lodzimiąrz Kosiński. wybitny, 
aktor, zmarł w wieku lat 79.

R /lydyoszczy odbyła się 150 śro
da Literacku. Poświęcono ją Marii 
Dąbrowskiej („Noce i Dnie”), która 
osobiście wzięła udział w imprezie.

Lłalet sowiecki miał swą polską 
premierę w Bytomiu, ną deskach 
Państwowej opery Śląskiej.

.-.Tysitic Walecznych" - to tytuł 
nowej sztuki Rojewskiego, napisa
nej w duchu pokojowym , demo
kratycznym. ludowym, realistycz
nym słowem według przykazań 
Rosjan. -Zawiodła - publiczność. 
Skarży s:ę „Trybuna Ludu”: „Jak
że się siało, że pierwsza polską 
sztuka o tematyce robotniczej, wy
sławiona w robotniczym Wrocła
wiu. nie została udostępniona sze
rokim masom?... Wierzyć (że ro
botnicy dość mają problemów fab
rycznych) może lylko wróg!

Państwowe Nagrody Artystyczne 
za rok 1950 otrzymali m.in.: litera
tura - W. Broniewski (za całoksz
tałt twórczości), M. Jastrun (za 
..Adama Mickiewicza”), L. Krucz
kowski (za ..Niemców”); plastyka: 

W. Daszewski; muzyka — Z. 
Drzewiecki. .1. Ekiert, J. Hoffman, S. 
Szpin.dski. II. Sztompka, B. Woy- 
lowicz: teatr Solski i Zelwero
wicz.

\naljabelyzrn usunięto w nastę
pujących powiatach Poznańskiego: 
('.zamków. Jarocin. Szamotuły, Ost- 
rów Wieikop.. Leszno, Września. 
Wolsztyn, Międzychód, Chodzież i 
WągroWieci

W Pradze czeskiej odbyja się pre
miera opory ..Halka” SI. Moniuszki.

* .#■ *
I ów inżynier i la kobiecina mogą 

hy<- zalioz.eiH dn analfabetów w ty
pie o wiele bardziej analfabetycz
nym, niż wspomniany na początku 
Bolesław Krzywousty. Bo Bolesław 
Krzywousty był analfabetą tylko w 
tym znaczeniu, że sięgnie zapoznał 
z lilerami, gdy ci dwoje. . . Bolesła
wa Krzywoustego obchodziło życie, 
obchodził świąt; tych dwoje nic nie 
obchodziło; żyli życiem roślinnym. 
Zęby było ładniej, ją nazwijmy różą 
jego tulipanem.

* * *
Ale nie zapózńawajmy i prawdy 

pocieszającej.
Ciekawość intelektualną i smak 

artystyczny naj nie wątpliwie j można 
w sobie budzić i rozwijać. Wystar
czy ruz trafić na dzieło, które nas 
olśni, a wejdziemy oszołomieni w 
zaczarowany świutkrąg sztuki i od
tąd będziemy tęsknili od twórców, 
stylistów, artystów, wizjonerów.

Dobrze jest mieć przewodnika, 
lub kusiciela. Wskazywać interesu
jące książki powinien nam już w 
szkole nauczyciel, (istota najczęściej 
nudna!;. Ale można i sąmenm. . . 
Trzeba (panie inżynierze) tak się 
zdecydować na czytanie książek, 
jak na papierosa. I nie zrażać się, 
jeżeli zrobi się nam mdło, t.j. nud
no. Przy drugiej książce może nam 
być już przyjemnie, a potem się roz
smakujemy i będziemy czytąłi rado
śnie, zachłannie, z wypiekami na po
liczkach. nie dla funkcji czytania, 
nie dla krowiej potrzeby bezmyślne
go żucia, jak to robiła przez całe 
życie, zacytowana przed chwitąj rnz- 
largniona „palaczku,” „Trędowa- 
lej”. Można się wci.ągnąć w nałóg 
rozszerzania swoich intelektualnych 
horyzontów przezrobcowanie z książ
ką i można obudzić w sobie pasję 
zanurzania się w tajemnice duszy 
iutlzkiej. w jej nieskończone oąobli- 
wości. ukazywane nam przez wielr 
k-irL w/z-onerów. Sięganie, po książ- 

-11 nie. się naszym odruchem. 
!’:zes!;iiMemy być- rośliną, stanie
my <ię zwierzęciem filozofującym, 
spostrzegającym, że na prawdę ist
niejemy, ponieważ inyślimy. Jak 
KaHezjtisz-. Odtąd przestaniemy się 
nudzić.

# * *
Ćo do Krzywoustego... Jako oko

liczność łagodzącą może wystarczy 
jirzypomnleć, że w księgarniach je
go.czusów nie można było dostać, 
ani „ogniem i mieczem”,.ani „Pana 
Tadeusza”, ani „Myszeidy”, ani 
..Trenów”, nie mówiąc o „Trędowa
tej”...

Wacław Grubiński

INFORMACJA
Może zainteresowałaby czytelni

ków ŻYCIA Wiadomość z literatury 
flamandzkiej i holenderskiej. Nie
dawno ukazały się dwie bardzo cie
kawe rzeczy:

Prof. Dr. C. G stel: Wstęp do na
uki spał>czn?j Kościoła (Inleiding 
tôt de sociale leer der Kerk. Bilt- 
hoven 1950).

Prof. van GeśŁel. wykładowca 
nauki społecznej Kościoła w Lou
vain. chciał za pomocą tego dziełka 
ułatwić zapoznanie się z nauką 
społeczną. Należy podkreślić w ty
tule słowo „Wstęp“. Książeczka 
napisana jest bardzo zwięźle 1 nie 
mówi nic o treści nauki społecznej 
Kościoła. Na początku wyjaśnia 
autor, dlaczego Kościół zajmuje 
się kwestiami społecznymi, w dal
szym ciągu podaje źródła 1 histo
rię katolickiej doktryny społecz
nej, aby wreszcie nieco obszerniej 
potraktować rodzaj, znaczenie i 
wartość źródeł, głóWnle encyklik 
społecznych. Dziełko van Gestela 
ma dużę wartość dla wszystkich, 
którzy interesują’ się tym tema
tem.

F. van den Hovt: Handboek van 
de wysgerige arbeidsleer. ’s-Her- 
togenbosch 1950 (Podręcznik filo
zoficznej nauki o pracy).

Autor daje w książce wykład 
nauki św. Tomasza o pracy.

M. A. (Nijmegen)

OSOBISTE
W dniu ¿G marca br. Ks. Prałat 

W ładysław Staniszewski u' kościele 
Dur Lady of Lourdes na Aelon w 
l.ondyn<e pobłogosławił związek 
małżeński między p. Ładysłąwem J. 
Miszczakiem i p. Danutą F.. Szwe- 
dóicną.

P. Miszczak jest współpracowni
kiem zakiadów drukarskich ..Veri- 
las" od początku ich istnienia i men- 
Irampażem naszego tygodnika.

Państwu Młodym składamy ser
deczne życzenia wszelkich łasi; Ho
żych nu Ich nowej, wspólnej drodze 
życia".
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